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Przesilenie rządowe w Rumunii
r£-£SS%R3EBBg

Titulescu żąda dymisji gabinetu.
B U D A P E S Z T , 9. 4. Mimo urzę 

dowego- dem enti, mimo oświadcze­
n ia  króla K aro la , iż m a pełne za­
ufan ie  do rządu T atarescu , donie­
sienia z B ukaresz tu  świadczą, iż 
w łonie rządu rum uńskiego istn ie­
je  pow ażny konflik t.

Skom prom itow ane poważnie 
przez uniew inniający w yrok  na  wo 
dza „Żelazne G w ard ji“ rządowe 
stronnictw o liberałów  ze swym wo­
dzem B inu B ra tian u  stanorvczo do 
m aga się od członków rządu, by w y 
stąp ili ze stronnictw a.

Na tern tle doszło do poważ­
nych tarć  z prem jerem  T atarescu , 
w  w yniku k tórych  B ra tian u  demon 
s traey jn ie  w yjechał do . Rzym u. 
P rem je r T atarescu  nak łan ia  obec- 

-nie liberalnych m inistrów , _ by nie 
usłuchali w ezw ania s tronn ictw a i 
pozostali av rządzie.

N ajw ięcej kłopotu m a p rem jer 
z rain.. T itulescu, k tó ry  na dw ugo­
dzinnej konferencji z prem jerem , 
domagał się u stąp ien ia  rządu. Być 
może. że zapow iedziana p ary ska  wi­
zyta T itulescu w obecnych w arun- 
V-»r»n n>’n doirlzie do skutku.

Bziś iM m  sii m i i m
rasy ministrów.

W A R SZA W A , 9. 4. (wł) P ie r­
wsze po ferjach  św iątecznych posie 

j dzenie rady m inistrów  odbyć się ma 
ju tro . Porządek dzienny tego posie­
dzenia, jak słychać, obejm uje na- 
ogól spraw y jedynie drobne.

Jeśli chodzi o dekrety prezyden 
ta  Rzeczypospolitej z mocą ustaw y, 
to jak się dow iadujem y w chwili 0 - 
beenej zakres prac rządu w tej dzie 
dżinie nie został jeszcze ustalony. 
Zaznaczyć można jedynie, że naogół 
niem a tendencji do zbyt szerokiego 
w ykorzystyw ania tej drogi.

Obecnie prace poszczególnych mi 
n isterjów  zm ierzają w kierunku w y­
konywania ustaw  uchwalonych w 0 - 
kresie osta tn iej sesji budżetowej i 
rozw ijają  się w m yśl uprzednio u- 
stalonych wytycznych zarówno w 
dziedzinie spraw  gospodarczych jak  
i ogólno - adm inistracyjnych.

Polski węgiel
na m ie l iź n ie

H A M BU RG , 9. 4. W  dniu wczo 
rajszym  koło w yspy R ug ji w padł 
n a  m ieliznę parow iec grecki „Leo­
nidas", o pojem ności 8.000 t., wiozą 
cy z G dańska ładunek  węgla pol­
skiego, przeznaczony dla Włoch. 
Położenie s ta tk u  jes t bardzo po­
ważne.

Osiadł on na  kam ienistem  dnie 
i w skutek przedziu raw ien ia  pokła­
du zalane zostały trzy  kom ory w  
przedniej części okrętu. N a m iejsce 
w ypadku w yruszyły  dw a parow ce 
ratownicze.

M inister w ojny U jica  uległ n a  P ra sa  rum uńska o trudnościach 
mowom p rem jera  i w rządzie pozo gab inetu  nie przynosi ani słowa, 
s ta je  natom iast m in ister spraw  we niem niej jednak  spraw a przesile- 
w nętrznych zdecydow any jes t usłu ni owa jes t naczelnym  tem atem  roz- 
chać rad  B ra tianu . ‘ ’ mów w kołach politycznych.

W  dniu  12 kw ie tn ia  b. r. jak o  w p ierw szą  bo lesną rocznicę 
śm ierci

Ś. p.

odbędzie  się n abożeństw o  ża ło b n e  o godz. 9-tej rano  w kościele 
p arafja ln y m  w  B ędzin ie za spokój Jego duszy, n a  k tóre zap rasza  
K rew nych  i Ż yczliw ych

Żona i Rodzina

Zbrojenia niemieckie zwróciły uwagą
parlam entu niemieckiego

LO NDY N, 9. 4. PA T . N a dzisiej 
szem pierwszein po wakacjach św ią­
tecznych posiedzeniu Izby Gmin je 
den z członków parlam entu  zwrócił 
się do m inistra spraw  zagranicz­
nych Simona z zapytaniem , jakie 
kroki m inister zam ierza przedsięj 
wziąć niezwłocznie, aby w yjaśn ić 
cel bardzo znacznego w zrostu w y­
datków przeznaczonych na zbroje­
nia w Rzeszy niem ieckiej oraz czy 
ten wzrost stanowi pogwałcenie 
trak ta tu  wersalskiego.

M inister Simon przytoczył cy fry  
podane oficjaln ie przez władze nie­
mieckie. przyczem zaznaczył że sp ra  
wa ta jest obecnie bardzo poważnie 
rozpatryw ana przez rząd bry ty jsk i.

M inister polecił am basadorowi 
W ielkiej B ry tan ji w Berlinie, aby 
zwrócił się w te j spraw ie o w yja­
śnienie do rządu niemieckiego. M ini 
ster ma nadzieję jeszcze w ciągu 0 - 
becnego tygodnia otrzym ać odpo­
wiedź od am basadora.

Bios francuski o polityce Francji
wobec sojuszników

PA RY Ż, 9. 4. PA T . R edaktor 
naczelny „Odre", B ure podkreśla, 
że n ikt bardziej od m inistra  Bar- 
thou nie jest powołany do w yrów na 
n ia  pewnych rozbieżności między 
Polską a F ran cją . F ra n c ja  popełni­
ła grube błędy — pisze B ure — za­
przeczanie którym  byłoby darem ne.

Powodowana nieobliczalnym  pa­
cyfizmem, F ran c ja  zbyt wiele po­

święciła spraw ie powszechnej, a jej 
przyjaciele, zaniedbani przez nią, 
słusznie mogli się obruszać, gdy wi­
dzieli, iż F ran c ja  schlebia swym 
wrogom i rywalom. Ja k  wszyscy 
słabi. F ra n c ja  szła bezkrytycznie za 
siłą. Po powrocie do klasycznej dy­
plomacji, k tórej nie powinna była 
nigdy porzucać, F rancja  odzyska 
wkrótce swój daw ny prestige.

B. kombatanci pójdą na rękę rządowi
w sprawie obniżek emerytur.

PA RYŻ, 9. 4. P A T . P rem je r 
Doum ergue odbył konferencję z 
przedstaw icielam i związków b. 
kom batantów . W  konferencji wzięli 
udział m arszałek Petain , m inister 
finansów  Germ ain - M artin  oraz 
m in ister em erytur.

Rozmowa m iała przebieg bardzo 
serdeczny. Po konferencji przed­
staw iciele b. kom batantów  odmówi 
li dziennikarzom  wszelkich oświad

czeó, mimo to u trzym uje się przeko 
nanie, że zostało osiągnięte porożu 
mienie.

W najbliższym  czasie zwołane 
będzie posiedzenie nadzw yczajnej 
r a d y  n a r o d o w e ’ konfederacji b. kom 
batantów , na u-em zostanie pow­
zięta  ostateczna decyzja w spraw ie 
ofiar, jak ie  b. kom batanci złożą na 
rzecz zapew nienia równowagi bu­
dżetowej.

Rokowania angielsko-polskie  
o umowę w ęglow ą rozpoczną 

się z tygodniowem  
opóźnieniem

LO NDY N, 9. 4. PA T . Polsko - /  
b ry ty jsk ie  rokow ania węglowe, któ 
re  m iały rozpocząć się w Londynie 
w środę 11 kw ietnia, ulegną kilku­
dniowej zwłoce i rozpoczną się za­
pewne o tydzień później.

Przesunięcie daty  następuje^ na 
życzenie strony polskiej, której 
przedstaw iciele przygotow ują ma- 
terja ły  do rokowań.

K ilkudniow a zwloką umożliwić 
ma opracow anie m aterjałów , konie­
cznych dla rzeczowego prowadzenia 
obrad w Londynie.

Śnieżyca  uniemożliwia
dotarcie do obozu rozbitków

M O SK W A , 9. 4. PA T . .W edług 
doniesień z W ankaren , pomimo nie 
korzystnych w arunków  atm osfery­
cznych lo tn ik  M alokow odleciał 
wczoraj w k ierunku  obozu rozbit­
ków „Czeluskina". Po dwu i pól 
godzinnym  locie (otnik z powodu 
złej w idzialności nie zdołał odna­
leźć obozu i powrócił do W ankaren 
J a k  donoszą z A nadyru  sroży się 
tam  burza śnieżna, uniem ożliw ia­
jąc  lotnikom  Gałyszywowi, Doroni 
nowi i W odopianow i odlot do W an 
karen.

Pilni lasu pod BerlineB.
B E R L IN , 9. 4. PA T . W okoli­

cy B erlina wybuchł w miejscowo­
ści F rohnau  pożar lasu. W ciągu 
krótkiego czasu ogień straw ił drze 
w ostan na przestrzeni 30 tys, 
m. kw.

Sukces Alechina.
B E R L IN , 9. 4. P A T . M istrz 

św ia ta  Alechin rozegrał w niedzie 
lę w B aden - B aden seans jednoczę 
snej gry  na 47 szachownicach. 
M istrz w ygrał 41 p a rty j, 3 prze­
grał i 3 zremisował, a  więc uzyskał 
w ynik  90 proc., co jes t wynikiem  
znakom itym .

Odnalezienie „Lusitan;i“.
u wybrzeży irland kich.
PA RY Ż, 9. 4. Z Londynu dono­

szą, że parowiec wioski „A rtiglio" 
odnalazł w odległości 45 mil od p r /y  
lądka K insole pod Queenstown w 
Irlan d ji szczątki „L usitan ji", wiel­
kiego parowca transatlantyckiego za 
topionego w dniu 7-ym m aja 1915 
roku przez niemiecką łódź podwo­
dną, wpobliżu tego w łaśnie przylą­
dka. , . ,

Parowiec „Artiglio" głośny jest 
z odnalezienia szczątków okrętu , ł - 
gvp t“ skąd wydobył zatopiony trans 
port złota.



Nr. 97

JF

PAMIĄTKOWY BUZDYGAN DLA 
MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.

WARSZAWA, KI. Marsz. Piłsudski, 
przyjął delegację wyższych oficerów, w 
następującym składzie: gen. Wiesława 
— Długoszowskim, gen. Zahorski, płk. 
Karcz, płk. Piasecki, ppłk. Bussler i 
ppor. Smolik. Delegacja przybyła do 
Belwederu ,by wręczyć p. marszałkowi 
pamiątkowy buzdygan z okazji święta 
kawałerji, które odbyło sic w Krako 
wie 8 października 1933 r. Buzdygan ten 
wręczył p. Marszałkowi ppor. Smolik, 
jako prymus ostatniego kursu central­
nego wyszkolenia kawałerji.

Wykrycie saga afery fałszerskiej
aresztowanie bandy fałszerzy w Warszawie

Angija zalana sfałszowaneroi obligacjami polskiej pożyczki zagranicznej

ŚMIERĆ Ś. P. PROFESORA WŁADY 
SŁAWA SKOCZYLASA.

WARSZAWA, 9l4. 8 bm. o godz. 19.20 
zmarł po ciężkiej chorobie prof. Włady 
sław Skoczylas Jeden, z najznakomit­
szych polskich malarzy niezrównany 
grafik i  jeden z najeuergiczniejszyeh 
organizatorów polskiego życia artysty 
cznego.

Przez śmierć śp. Władysława Skoczy 
łasa polska sztuka plastyczna ponosi 
niepowetowaną stratę. Wiadomość o 
śmierci znakomitego artysty wywarła 
bardzo silne wrażenie i przygnębienie 
mletyiko w kołach artystycznych, ale i 
wśród szerokich sfer społeczeństwa.

KSIĄŻE TRUBECKI PRZED SĄDEM
SYN CARSKIEGO ADMIRAŁA 

OSZUSTEM.
KATOWICE, 9.1. W sądzie apelacyj 

iiysn w Katowicach odbyła się rozpra 
wa odwoławcza Aleksandra ks. Trubec 
kiego .emigranta rosyjskiego, który 
prz£z pierwszą instancje skazany zo­
nie! na 8 miesiący więzienia za oszu­
stwo.

Aleksander ks. Trubecki liczy 32 lat 
życia, a opuści! Rosje i  rodzicami jako 
18-lelai młodzieniec. Ojciec jego był ad 
mirałem carskim. Młody Trubecki był 
akwizytorem firmy „Farma*' i tu do­
puścił się defraudacji przeszło 8.3i)8 zł. 
zapomocą realizowania na szkodę fir­
my fałszywych rachunków. Cześć pie­
niędzy przesiał matce do Paryża, a re 
szte przehulał po kabaretach. Na roz­
prawie apelacyjnej przyznał się do wi­
ny. Zeznawała również jego narzeczo. 
na, Na rozprawie wyszło na; jaw, że 
Trubecki wyłudził weksle od siostry 
swej narzeczonej, które następnie reali 
zował. Rozprawę odroczono, celem prze 
słuchania dalszych świadków.

KONGRES BAŁTYCKIEGO BRAC­
TWA NIEMIECKIEGO.

KOWNO, 9.4. fłozpoeżęły sie w Króle 
wcu obrady kongresu bałtyckiego brac 
twa niemieckiego. Rząd niemiecki na­
dal temu kongresowi specjalne znacze­
nie. Bierze w nim również udział dele 
gacja łotewskich Niemców pomimo, że 
w Łotwie organizacja Niemców baltyc 
kich jest zawieszona. Na kongres ten 
przybyło z Rygi kilku delegatów na 
skutek specjalnego wezwania z Prus 
Wschodnich.

W związku z kongresem bawił nie­
dawno w Rydze niemiecki pastor Mi- 
chelsohn, celem zorganizowania wy­
cieczki — łotewskich niemeów na 
wspomniany kongres.

OFENSYWA PRZECIW CZERWO­
NEJ ARMJl CHIŃSKIEJ.

MOSKWA, 9.1. Wojska rządu nan- 
kińskiego rozpoczęły ofensywę prze­
ciwko komunistycznej armji chińskiej.

W ofensywie bierze udział 250.800 
żołnierzy oraz 88 samolotów.

W pierwszym dniu ataku wojska rzą 
dowe zajęły miasto Pu-Ozang.

WOJNA MIĘDZY HEDŻASEM A JE 
MENEM.

LONDYN, 9.4. „Timesu donosi, iż mię 
dzy Hedżasem a Jemenem zaistniał obe 
cnie już otwarty stan wojennny. Król 
Ibn Sand wysłał już silną armję pod 
dowództwem swego syna na teren Je­
menu.

WARSZAWA, 9.4. Od kilku dni
warszawskie władze śledcze prze­
prowadzają. likwidację szajki fał­
szerzy, wmieszanych w wielką mię­
dzynarodową. aferę wykrytą na te­
renie Londynu.

W roku 1928 wykryto na terenie 
Warszawy olbrzymią aferę na tle 
fałszerstwa akcji towarzystw naf­
towych w Persji i na Kaukazie 
,,Baku“ i „Lena". Aferę wykrył 
ówczesny kierownik brygady fał- 
szerskięj przy urzędzie śledczym 
komisarz J  arosiński. —  Fałszerze 
puścili wówczas w obieg 
sfabrykowane przez siebie akcje 

na siiniy miljonowe. 
Zlikwidowano wówczas część fabry­
ki fałszerskiej, zabrano stosy fał­
szywych akcyj i aresztowano kilka­
naście osób. Ze względu na wyjąt­
kowe znaczenie sprawy, śledztwo 
objął apelacyjny sędzia śledczy dla 
spraw szczególnej wagi p. Skorzyń- 
ski. Mimo że sędzia ten znany z 
wyjątkowych zdolności śledczych i 
skrupulatności, słynny jest jako 
pogromca band fałszerskich, to jed­
nak sprawa fałszerstwa akcyj „Le­
na" i „Baku“ nie udało się wówczas 
rozwikłać. Władze -śledcze miały 
wiadomości, że na czele bandy stał 
niejaki Nejmark, znany na terenie 
międzynarodowym jako organiza­
tor afer fałszerskich. Nejmarka nie 
można było jednak nigdy zdemasko 
wać. Potrafił on tak organizować 
afery i operował tak sprytnie, że 
ilekroć władze śledcze wpadały na 
trop jego afer, to jednak nigdy nie 
można było mu dowieść winy. Tak 
też było i przy ostatniej sprawie ze 
.sfałsyowanemi akcjami „Baku“ i 
„Lena". Długotrwałe śledztwo nie 
przyniosło należytych wyników. 
Nejmarka z braku dowodów musia­
no zwolnić z więzienia i całą spra­
wę jako nierozwiązaną umorzono. 
Nejmark, któremu na gruncie war­
szawskim było już duszno, wyje­
chał wreszcie zagranicę i odtąd 
przez dłuższy czas nic o nim nie 
słyszą no.
Z WARSZAWY DO LONDYNU.

W ostatnich czasach w związku 
z wielką aferą Stawiskiego londyń­
ski Scotland Yard przeprowadzał 
pewne badania na terenie giełdy 
londyńskiej. Obserwowano m. in. 
pewnych osobn. co do których wie­
dziano, że stykali się swego czasu 
z agentami Stawiskiego. Badając 
kontrakty tych obserwowanych o- 
sobników, natknięto się na innych 
hochsztaplerów i przy tej sposob­
ności zupełnie przypadkowo wy­
kryto aferę mającą łączność z War­
szawą i w której jedną z głównych 
ról odegrał właśnie Nejmark. Lon­
dyńska policja śledcza wpadła mia­
nowicie na trop olbrzymiej afery 
fałszerskiej. Banda oszustów 
zalewała giełdy angielskie faiszy- 
wemi obligacjami polskiej 7 proc.

pożyczki zagranicznej. 
Działała tu zorganizowana sieć afe 
rzystów, którzy fałszywe papiery 
wysyłali również i na giełdy ame­
rykańskie.

Scotland Yard puścił niezwłocz­
nie, w ruch maszynę śledczą, na cze­
le której stanął młody, lecz cieszący 
się opinją bardzo zdolnego wywia­
dowcy, detektyw, oficer Hatherill. 
W krótkim czasie udało się głów­
nych przywódców bandy na terenie 
Londynu zdemaskować i areszto­
wać. Byli to trzej notowani wielo­
krotnie w kartotekach warszaw­
skiej policji śledczej fałszerze oby­
watele polscy Nejmark, Popielec i 
Turek. Tym razem Nejmarkowi po­
winęła się już noga, gdyż agenci 
Scotland^ Yardu zdołali zebrać prze­
ciwko niemu dostateczne dowody, 
które wystarczą, ażeby mógł stanąć 
przed sądem i otrzymać wyrok ska­

zujący.^ Na tern jednak sprawa się 
nie kończy.
FAŁSZOWALI TAKŻE DOLARY 

I FRANKI.
Prowadzone dalej śledztwo przy 

niosło niezwykle sensacyjne rezul­
taty. Okazało się., że oszuści fałszo­
wali nie tylko obligacje pożyczki 
zagranicznej, lecz zakres ich działal­
ności był znaczne szerszy. Fałszo­
wali oni jeszcze pewne znaczki an­
gielskie, używane do opłat przy 
świadczeniach socjalnych, a poza- 
tem sfałszowali banknoty dolarowe 
i franki. Podczas rewizji znaleziono 
w kryjówkach fałszerzy całe tran­
sporty falsyfikatów na miljonowe 
sumy, co wskazuje, iż działalność 
fałszerzy była zakrojona na olbrzy­
mią skalę. Na jakie sumy zdołali 
fałszerze wypuścić tych falsyfika­
tów do chwili aresztowania, dokład­
nie jeszcze niewiadomo. Były to 
jednak w każdym razie sumy ol­
brzymie, gdyż banda czynna była 
dłuższy okres czasu.

Skolei Scotland Yard przystąpił 
do wytropienia fabryki falsyfika­
tów. Detektywom angielskim udało 
się ustalić, że aresztowani w Lon­
dynie fałszerze mieli swoich 

wspólników w Polsce.
Tu fabrykowano falsyfikaty, które 
następnie przesyłano do Anglji. 
Dalsza akcja zmierzająca do zlikwi­
dowania afery przeniosła się tedy 
do Polski.
REW IZJE I ARESZTOWANIA 

W WARSZAWIE.
W związku z tem przed kilku 

dniami przyjechał do Warszawy 
inspektor Scotland Yardu p. Hathe­
rill, który zamieszkał w hotelu 
„Bristol". Inspektor Scotland Yar­
du zgłosił się do szefa w centrali 
służby śledczej płk. Naglera, pod 
którego kierownictwem warszawski 
urząd śledczy przystąpił do likwi­
dacji sprawy. Przeprowadzono prze 
dewszystkiem rewizję w mieszka­

niu rodziny Nejmarka przy ul. 
Siennej 72.

Rewizja ujawniła bardzo ważna 
materjaly, wskazujące na 

współdziałanie rodziny fałszerza 
z bandą fałszerską.

Kilka osób z pośród rodziny a- 
resztowano. W ręce policji wpadła 
również obfita korespondencja, któ 
ra wykazała wiele ważnych kon­
taktów fałszerzy -z wspólnikami w 
Gdańsku, Londynie i w innych mia 
stack. W dalszym ciągu udało się 
policji szybko wpaść na trop rozma 
itych wspólników fałszerzy i łączni 
ków, znajdujących się na terenie 
Warszawy.

Ogółem w ciągu trzech dni za­
trzymano kilkanaście osób, z któ­
rych jednakże tylko. 8-miu decyzją 
sędziego śledczego osadzono w wię 
zieniu. Znajduje się między nimi 
znany na bruku warszawskim hoch 
sztapier Majerao, przezwany w 
świecie przestępczym „mecenasem" 
oraz kompan zaginionego w tajem 
niezy sposób króla potajemnej rule­
ty Wacława Babra, 
organizator potajemnych ruletek, 
organizator potajemnych ruletek# 

parkiet.
Szczególnie bogatą przeszłość ma 

ten ostatni. Kiedyś przed wojną 
był Parkiet zwykłym złodziejem 
kieszonkowym, czyli t. zw. „doli­
niarzem". W latach powojennych 
zaczął się Parkiet obracać na czar­
nej giełdzie, gdzie wkrótce stał się 
ważną figurą. Rewizja przeprowa­
dzona u Parki eta wykryła materja 
ły stwierdzające jego łączność z o- 
sobami zatrzymanych w Londynie 
fałszerzy. Prawdopodobnie jego 
wpływowe znaczenie na czarnej 
giełdzie i kontakty, jakie posiadał 
z kombinatorami czarnej giełdy w 
rozmaitych miastach zagranicznych 
wyzyskali fałszerze przy puszcza­
niu ohligacyj na giełdach.

Cała akcja władz śledczych skon 
centrowała się w kierunku wy­
k r y c ia  samej fabryki fałszerskiej.

Zamordował by pozbyć się przyjaciela
Zwłoki studenta teologii znalezione na i  Wisłą

Niedługo rozegrany zostanie e- 
pilog tragicznej przyjaźni dwuch 
studentów krakowskich.

W maju ubiegłego roku nad Wi­
słą pod Krakowem znaleziono 

zwłoki młodzieńca 
z, licznemi ciężkiemi ranami, zada- 
nemi jakiemś ostrem narzędziem.

.Zamordowanym okazał się stu­
dent wydziału teologicznego ś. p. 
S tanpław Lachowicz.

Posądzono początkowo o do­
konanie zbrodni niejaką Pragnącą, 
którą spotkano w pobliżu, w odzie­
ży noszącej ślady krwi, okazała się 
chorą umysłowo.

W kilka dni później aresztowa 
no dopiero w Krakowie właściwe­
go sprawcę morderstwa. Był nim 
współlokator Lachowicza, . Bole­
sław Olejniczak, syn posterunkowe 
go z Brzeżan.

Młodzieniec ten miał za sobą 
dość już

burzliwą przeszłość.
Na wychowanie jego łożył dzia 

dek, zamieszkały w Poznaniu 
chcąc by wnuk został księdzem.

Olejniczak wstąpił rzeczywiście, 
do seminarjum duchownego we Lwo 
wie, następnie przeniósł się do se- 
minarjum w Pińsku, stamtąd wy­
jechał do Wilna na studja teologi­
czne. Odwiedził jeszcze Warszawę 
i Kraków, zdążył przez pewien czas 
być członkiem kościoła Narodowego 
wreszcie zamieszkał w Krakowie, 
postanawiając

studjowae filozofję.
Tu zetknął się z Lachowiczem, 

chłopcem uczciwym i energicznym, 
który powziął myśl nawrócenia i 
sprowadzenia na prawą drogę dro- 

, gę. wykolejonego. Olejniczaka.
Zaczął m,u tedy czynić wyrzu­

ty zwłaszcza o niewłaściwe postępo 
wanie z młodą dziewczyną, Emilją 
Korczyńską, z którą pomimo, że 
miał dziecko, zerwał, nawiązując 
romans z niejaką Anną Muszanką.

Olejniczak wówczas postanowił 
pozbyć się niewygodnego przyja­

ciela
' i ułożył plan zbrodni.

Obaj m?odzieńev udali się pie­
szo na odpust do Mogiły. W  czasie 
drogi, gdy znaleźli się w odludnem 
miejscu, Olejniczak kupionym u- 
przednio tasakiem zadał przyjacie­
lowi szereg

śmiertelnych ran.
Po dokonaniu zbrodni wrócił 

najspokojniej do miasta, wyprowa­
dził się z zajmowanego wspólnie 
mieszkania przy ul. Konfederackiej 
w Dębnikach i prowadził normalny 
tryb życia do chwili aresztowania.

Na śledztwie Olejniczak 
- przyznał się do popełnienia zbrodni 
twierdząc jedynie, że zabił Lacho­
wicza w czasie kłótni jego własnym 
nożem skautowskim.

Dochodzenie zostało już w spra 
wie tej ukończone. W procesie zeĄ 
nawać będzie 53 świadków-



Rzqd G. Doumerguea został 
wzięty w dwa oguie: z jednej stro­
ny ulega on presji kół finansowych 
i tych swoich członków, którzy od­
powiadają za całość skarbu pań­
stwa, za równowagę budżetu pań­
stwowego i za kurs franka, z dru 
giej zaś atakuje go obóz urzędniczy 
oraz organizacje b. kombatantów. 
Sytuacja rządu „zgody i pojedna­
nia" jest — trzeba to przyznać bez­
stronnie — wcale ciężka.

Mając przed sobą perspektywę 
rosnącego wciąż deficytu budżeto­
wego, którego ogólna suma może 
sięgać, wrobec spadku wpływów po­
datkowych, powyżej <5-ciu miljar- 
dów franków, gabinet Doumerguea 
postanowił przeprowadzić sanację 
budżetu pod hasłem oszczędności i 
deflacji, nie uciekając się do stoso­
wanych przez poprzednie rządy po 
ż czek wewnętrznych, dla powodze- 
n i których niema teraz właściwych 
warunków i atmosfery.

Zagrożeni redukcją pensyj urzę- 
<’ ’ey, w pierwszym rzędzie pocz­
towcy, przeciwstawili się ostro na­
woływaniom premjera do ustępli­
wości i organizacje ich uchwalają 
jedna po drugiej rezolucje opozy­
cyjne. Urzędnicy nie chcą dać sobie 
o’.e5ąć pensyj, a w tej obronie swo­
ich uposażeń idą tak daleko, iż gro­
żą strajkiem. List premjera do ogó­
łu urzędników nie wywarł spodzie­
wanego wrażenia i nie przyczynił 
się do przełamania nastrojów opo­
zycyjnych. Równie niechętnie od­
noszą się do akcji oszczędnościowej 
b. kombatanci, którzy protestują 
przeciw okrawaniu ich rent, prze 
ciw redukcji zapomóg dla wdów 
wojennych, dla sierot, dla inwali­
dów.

I otóż rząd p. Doumerguea, któ­
ry wywalczył zawieszenie broni na 
froncie partyjnym, odesłał parla­
ment do domu i uzyskał w ten spo­
sób pieredyszkę partyjno-parlamen- 
tarną, znalazł się z chwilą podjęcia 
akcji oszczędnościowej oko w oko 
z inną opozycją, z opozycją we­
wnętrzną, pozapartyjną, obejmują­
cą szerokie warstwy .ludności, zgru­
powaną w federacjach zawodowych, 
o ile chodzi o urzędników i pracow­
ników państwowych, w organiza­
cjach społecznych, jeśli chodzi o 
byłych kombatantów.

Urzędnicy, idąc w swych żąda­
niach po linji żądań socjalistycz­
nych, domagają się utrzymania bez 
zmiany poborów, których obniżka, 
jak twierdzą, wpłynie na spadek 
konsumeji i produkcji, a natomiast 
wysuwają na front żądanie dewa­
luacji franka. Ten sam program, 
aczkolwiek obszerniejszy w szcze­
gółach, wysuwa generalna konfede­
racja pracy, t. j. syndykaty, która 
występuje nietylko z inicjatywą 
dewaluacji franka, lecz i nakręca­
nia konjunktury gospodarczej, wiel 
kich robót publicznych, reformy 
podatkowej etc. Organizacje b. kom 
batantów, broniąe swoich interesów 
materjalnych, mają pozatem na 
oku przeprowadzenie głębszych re­
form politycznych, a na miejscu

wcale nie ostatniem znajduje się 
dość już dzisiaj popularne we Fran 
cji hasło odmłodzenia administracji 
państwowej. Miejsca i pracy dla 
młodych! — rozlega się coraz głoś­
niej w kraju, gdzie bezrobocie daje 
się we znaki sicze?; nie młodym 

którym dyplom ani wykształcenie 
zawodowy nie otwiera drzwi do fa­
bryk, biur, prywatnych czy rządo­
wych.

Sytuację komplikuje niesłycha­
ne naprężenie nerwowe, które panu 
je w Paryżu wobec niekończących 
się rewelacyj na tle afery Stawi­
skiego. W tej atmosferze wszelkie 
manifestacje, wieee, strajki mogą 
znów doprowadzić do interwencji 
ulicy. Pozbywszy się wpływu i na­
cisku partyj politycznych i parla­
mentu, znalazł się obecnie rząd po­
jednania wobec dylematu niełatwe 
go do rozstrzygnięcia: komu ustą­
pić? Zwolennikom deflacji czy o- 
brońeom dewaluacji?

Jedno i drugie rozwiązane mo­
że i musi pociągnąć za sobą nieza­
dowolenie, protesty, demonstracje
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eje, wiece, strajki, urzędników mo­
gą sprowokować bardzo łatwo ele­
menty faszyzujące i prawicowe do 
kontrakcji, która się przeniesie 
zwykłym rzeczy porządkiem na uli 
ce Paryża. A wówczas rząd Dou- 
mergueki, chcąc czy nie chcąc, bę­
dzie musiał przy pomocy siły zbrój 
nej bronić autorytetu władzy.

W danej chwili premjer prowa­
dzi politykę konktatorską: wobec
syndykatów urzędniczych i C G.T. 
zasłania się niebezpieczeństwem i 
groźbami „faszystowskiemi“, wobec 
b. kombatantów usiłuje oddziały­
wać łagodząco przez ukazywanie 
niebezpieczeństwa i gróźb idących 
od strony lewicy. Kompromis wy­
daje się w tych warunkach najlep- 
szem wyjściem, o ile tylko jest on 
możliwy w tej atmosferze podnie­
cenia, jaka dzisiaj panuje w Pary­
żu. Pod szyldem walki o utrzyma­
nie wartości franka czy też zdewa 
luowanie go toczy się jednak wal­
ka o coś większego.

M R.

0 40-pdzinny tydzień pracy
Żądania gospodarcze i polityczne francu­

skiej konferencji pracy.
Na zebraniu „Stanów general­

nych pracy" sekretarz Konferencji 
generalnej pracy, Jouhau-s wygi o 
sił dłuższe przemÓAvienie, dowo­
dząc, że robotnicy z prowincji wy­
stępują przeciw „reakcyjnemu P a ­
ryżowi" .

Następnie Jouhaux przedstawił 
program konferencji generalnej 
pracy, domagając się przedewszy- 
stkiem : 1) zmniejszenia liczby go­
dzin pracy, 2) utrzym anie padam en 
tu, który pomimo swej niedoskona­
łości, reprezentuje wole ludu, 3) u- 
niemożliwienia powtórzenia się 
skandali takich, jak obecnie.

Inni mówcy poruszyli sprawę 
strajków  na północy, położenia syn

dykató\V na . wschodzie i kwestję 
walki z faszyzmem. W imieniu pra 
cowników umysłowych przemówił 
profesor w ydziału medycznego, Ri 
vet.

Jouhaux odczytał rezolucję, do­
m agającą się zarządzeń prawencyj 
nych przeciw antydemokratycznyin 
zamachom stann, oraz rozbrojenia i 
rozwiązania formacyj param ilitar­
nych w służbie party j politycznych.

Program  gospodarczy konferen 
cji generalnej pracy porusza spra­
wę deflacji finansowej, robót pu­
blicznych, domaga się 40-godzinne- 
go tygodnia pracy, pomocy rolnic­
twu i drobnemu handlowi, popiera 
ni a oszczędności i kontroli kredy­
tów.

Kraj, którego we przekroczyła żadna kobieta
Surowe obyczaje na Świętej górze Atos.

Brzmi to dość nieprawdopodob­
nie, a jednak istnieje w Europie za 
kątek, którego od kilkuset la t nie 
przekroczyła żadna kobieta. Jes t 
to święta góra Atos, na półwyspie 
Chalzidzie w Macedonji.

Dokoła tej góry rozmieszczona

ścioła greckiego, zamieszkałych 
przez 500 mnichów.

W zakonie, obowiązują niezwykle 
surowe przepisy. Mnichom me wol 
no jeść mięsa; obowiązują ich czę­
ste p ostv . długie, męcząee nabożeń 
stwa, odbywające się o każdej porze 
f1r>'a i nocy; każde głośniejsze slo-

ma

LHooZjtŁ Z IGŁĄ OPERACYJNĄ  
W CIELE PRZEZ 23 LATA.

Robotnik wiedeński, Vollrath, prze­
chodził 23 lata temu operacje ślepej 
kiszki. Podczas operacji zostawił chi­
rurg przez zapomnienie, jak twierdzi 
Vollrath, igłę w brzuchu Dopiero w 
r. 1929 zdjęcie rentgenowskie ujawniło 
obecność ig ły  w ciele operowanego. 
Wobec takiego wyniku prześwietlenia 
wytoczył Vollrath sprawę sądową chi­
rurgowi o niedbalstwo, żądając przy- 
tem odszkodowania w sumie 10.900 szy 
lingów oraz renty dożywotniej. Dla 
ścisłości należy dodać, że obecność ig ły  
w jam ie brzusznej nie przyczyniła się 
do niezdolności Vollratha do pracy, to 
też sąd przyzna mu zapewne tylko czę­
ściowa odszkodowanie z tytułu  sa ty . 
sfakeji moralnej.

NIEZW YKŁA OPERACJA MÓZGU.
Prasa szwedzka donosi o niezwykłej 

operacji mózgu, która została dokona, 
na w jednej z klinik stocfcholmskich i 
trwała 8 godzin. Podczas operacji cho­
rego poddawano jednej transfuzji krwi 
przeciętnie na godzinę, wlewając ogó­
łem 4 litry  krwi. Znakomity chirurg, 
dr. Herbert Oliverona, który dokonał 
operacji, stwiedzil iż chodziło o nie­
zwykle skomplikow. wypadek narośli 
na mózgu, co spowodowało długotrwa­
łość zabiegu operacyjnego.

wo jest zakazane.
Jeden z kardynalnych przepi­

sów powstałego przed zgórą tysiąc 
laty zakonu przewiduje, że żadnej 
kobiecie nie wolno przekroczyć te­
renu klasztornego i okolicy. Praw o 
to jest ściśle przestrzegane i rozta

jest mnisia republika Atos, składa cza się nawet na zwierzęta domowe,
jąca się z dwudziestu klasztorów ko tak że na górze Atos niema ani jed-

nei krowy ani oślicy.
Znalazła się jedna kobieta, któ­

ra  bez wiedzy surowych mnichów 
złamała obowiązujący zakaz. Bvła 

córka pewnego dyplom aty an-

Na morzu,, sucha --na ladz
gielskiego, towarzysząca w męskiem 
przebraniu oicu. gdy ten zwiedzał 
świętą górę Atos.

tf

Flota wojenna USA. jest — brzmi to 
paradoksalnie — na lądzie „mokra*4, na 
morzu „sucha4'. Pozostaje to w związ 
ku ze zniesieniem billu o prohibicji al­
koholu w Stanach Zjednoczonych Mi­
nister marynarki, Swanson, zmienił, 
istniejące z czasów swego poprzednik.", 
imnisira Danielsa, przep'sy o konsum­
eji alkoholu na okrutne!? w ' •m-’ch. 
W edług nowych przepisów załoga mo­
że pić itr chce na ladzie, ale ani kro­

pli alkoholu nie dostanie z chwilą, 
gdy znajduje się na pokładzie okrętu. 
Oficerowie mają prawo otrzymać pew 
ną ograniczoną ilość wina czy wódek w 
kantynie, ale tylko oni. Obecnie wyżsi 
oficerowie floiy zwrócili się z petycją  
do ministra, aby szeregowcom załogi 
wolno było również otrzymywać piwo 
w małej ilości do obiadu i w czasie u- 
roczystośei na okrętach.

Wiadomości radjoWA
WALC N A  LEWO... WALC NA  

PRAW O—
W środę 11 bm. o godz. 17.20 rozgłoś 

nie polskiego radja nadają z Warsza 
wy interesującą .audycję wokalną ,na 
którą złożą się walce Schuberta, Strana 
st i Frankiewicza w układzie na chór 
mieszany; w formie tej walc jest rze­
czą rzadko spotykaną, i tym  ciekawszą; 
jeśli śpiewać go będzie „Lutnia W7ar- 
szawska' pod dyrekcją swego niezmor 
ttow«inego kierownika, Piotra Muszyń­
skiego.

KONCERT LWÓW.
Niezwykle oryginalny reportaż rad- 

jowy nadała ostatnio EIAR. — z klat­
ki lwów w Zoo. Radjoreporter udał się 
wraz z mikrofonem do „apartamentu4* 
lwiej rodziny, złożonej z pięciu „osób*4. 
W izyta miała miejsce podczas posiłku. 
Lwia rodzina zachowała się bardzo kul 
turalnie, obserwując tylko bacznie fas 
cynujący aparat. Radjosluchacze zaś 
m ieli ciekawe słuchowisko smakowite­
go mruczenia i żucia podczas obiadu.

PIĘKNO DOMOWEGO OGNISKA.
W pływ otoczenia rodzinnego prze­

wyższa wszystkie inne. Jeżeli otoczenie 
rodzinne jest złe, występne, trudno jed 
nostce, choćby najdzielniejszej i uajlep 
szej uchronić się od jego wpływu, od­
działywującego nań od dzieciństwa, cho 
clażby nawet dość wcześnie została wyr 
wana z tego otoczenia. Natom iast czło­
wiek wychowany w rodzinie mającej 
zdrowie i uczciwe podstawy będzie u- 
m ial najczęściej oprzeć się w życiu złe 
mu. O wartościach „ducha rodziny ' mó 
wić będzie do słuchaczów p. Zofja Iwa­
szkiewicz w czwartek 12 bm. o g. IB.39.

CIEKAW Y SPÓR O PŁYTY.
Rozgłośnie szwajcarskie prowadzą 

spór z fabrykami płyt, trwający do 
dziś dnia. Na mocy umowy rozgłośnie 
mogły nadawać nowe płyty, wypożycza 
ne do jednarozuwego zaprodukowania, 
wzamian za wym ienienie tytułu wytwó 
rui i numeru płyty. Gdy jednak upły­
nął czas kontraktu, fabryki przedstawi 
ły  plan nowej umowy, która okazała 
się niemożliwa do przyjęcia dla radjo„ 
stacji. Ponieważ istnieje orzeczenie 
trybunału związkowego pozwalające na 
produkowanie publiczne p łyt zakupio­
nych, więc rozgłośnie, opierając się na 
tej ustawie, mogą nadawać płyty, ale 
tylko te. które zostały przez nie naby 
te drogą kupna, z innyeh zaś nie mogą
korzystne*

Ciek'nvy ten spór ma się wkrótce za
kończyć pomyślnie.
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Otwarcie kursu ais pracowników samorządowych /  \ /  \

W lokalu klubu pracowników 
samorządu powiatowego w Będzi­
nie odbywają się 4-dniowe kursy 
dla pracowników samorządowych 
powiatu będzińskiego; olkuskiego i 
zawicrekiego.

Otwarcia kursu w ubiegią nie­
dzielę dokonał starosta BOxaj, wy 
głaszając dłuższe okolicznościowe 
przemówienie.

Po otwarciu kursu rozpoczęły 
się wykłady. Referaty o ustroju 
samorządu gminnego i powiatowe­
go oraz. o stosunkach służbowych 
pracowników do władz przełożo­
nych wygłosił dyrektor związku p . 
Pacholczyk.

Dłuższy referat, omawiający 
prawo karno - administracyjne wy 
głosi 1 mec. A. Pawełek.

Wczoraj, t. j. w drugim dniu 
kursu wygłosili referaty: radca mi 
msterjałny Brodowski o meldun­
kach i rejestrach w Polsce, p. J* 
lO'asowski o zagadnieniu spoicez-

NA MARGINESIE.

nem na terenie wiejskim, m g r. S ta  
śko o prawie i wykroczeniach 
i radca Brodowski o zajęciach prak 
tycznych z zakresu prowadzenia 
meldunków i rejestru. Dziś wygło­
szą referaty: inż. Waligórski —

Praktyczne zastosowanie ustawy 
scaleniowej, dr. Riedel, lekarz po- 
wiatowy — Zdrowotność i higjena 
na wsi, insP. Kuśmierek — Prawo 
budżetowe i rachunkowość i J. Kra 
sowski — Przepisy pracownicze.

Lokatorzy domów Z. U. P, P. w Sosnowcu  
upominają sią o obniżką komornego

W  lokalu szkoły im. B. Praussa 
w Sosnowcu odbyło się w ub. nie­
dzielę walne zebranie lokatorów, 
zamieszkałych w domach Z.U.P.P. 
w Sosnowcu przy ul. Jagiellońskiej 
Przewodniczył zebraniu p. Mauza- 
gen.

Głównym punktem obrad była 
sprawa obniżki komornego i wyso 
kich świadczeń za wodę i kanaliza 
cję. Po dyskusji uchwalono jedno­
głośnie wysłać do władz Z.U.P.U. 
w Król - Hucie i w Warszawie spe
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cjałną petycję, o konieczności obniż 
ki komornego o 25 proc., obejmują­
cą również ubiegłe miesiące.

Do zarządu zostali wybrani pp.: 
W. Man zagon — prezes, J. Królów 
na, kpt. Rzepka, S. Roman, Karda- 
szewski, K. Eolski, W. Hirsz, dr. 
Mlak i Szwarc.

Komisja rewizyjna pp.: DuKa
Krause, Ornowski, Krasowski, mgr. 
Turski. Sąd rozjemczy: sędzia Mi­
chalski, sędzia Mikołajczyk i ks. 
Piwnicki.

Zagadkowa historja.
Zaciągnąwszy się siln ie  papiero­

sem, popraw iłem  sic w fotelu i zaczą. 
tesn opowiadać .

— W iecie, i c  z n a tu ry  rzeczy jestem  
fiegm atyk. Owego ran k a  wróciłem  do 
domu około ósmej. Żegnaliśm y W ekslo 
wicza. We łbie szum iało mi, jak  w sta  
rym  gram ofonie, ale ta tę  od m am y jesz 
ozebyrn odróżnił. W u bran iu  rzuciłem 
sic na łóżko.

W  tej chw ili usłyszałem  bębnienie 
gam  na  pianinie. Nie mogłem zasnąć. 
To m ój sąsiad z góry  m łody muzyk, 
zresztą znany donżuan, rozpoczynał po 
ranne lekcje. W ściekły wołam poslu- 
gaczkę.

Proszę iść na górę i powiedzieć te ­
mu zw ariow anem u artyśeie, żeby choć 
a a  m om ent zrobił przerw ę, bo nie mogę 
zasnąć, że cierpię, że mam tyfus, eho- 
terę ,lub wściekliznę.

P o  paru  m inutach  wraca.
— P an  m ię sk lął i krzyczał ,że ta  pa 

nieuka, co to  n iby uczy się grać, m usi 
dużo ćwiczyć, bo m a ta len t w palcach 
i że wolność Tom ku w swoim dom’ku. 
A panu  radził wymoczyć głowę w ku­
ble w zim nej wodzie, bo to  pow iada 
zdrowo na  oczy i każdą chorobę w-ypę 
dzi...

Z aśm iała m i się jeszcze w nos i wy­
szła z pokoju. P o  chw ili znowu usłyszą 
lem  długie niew praw ne bębnienie. Czu 
leni, że w stępuje we m nie szatan.

— Ach, ty  im itacjo  Paderew skiego, 
ryknąłem  i w yrwawszy z szuflady re­
wolwer, strzeliłem  bez nam ysłu  w ten 
róg su fitu  ,skąd dochodziły przeklęte 
dźwięki. J a k iś  krzyk, potem  cisza.

Słyszałem  jeszcze ja k  przez sen, że 
ki o ja poslugaczka coś m ówiła, iż kula  
tra f iła  ak u ra t w siedzenie tobnrełu od 
p ian ina  ,źe panienka bardzo się prze­
s traszy ła  1 że zawezwano n a  górę leka 
rsa . Byłem  aieczuły. Zasypiałem...

N azaju trz  spotkałem  m uzyka na 
schodach. M iał p raw ą rękę ua  tem bla 
ku i obandażow aną dłoń.

— N a Boga — krzyknąłem  — profe­
sorze, co jest?  Przecież, gdy strzelałem , 
słyszałem  w yraźnie n iepraw ne gam y u- 
czenicy, a  tra fiłem  podobno w tabore t.-

— Liczę na  pańską dyskrecję — w y 
rzekł zmieszany. Proszę o tym  incydcn 
oie zapomnieć. Dobrze?

— W yobraźcie sobie — kończyłem — 
że dopiero po godzinie zrozum iałem  je  
go  chęć zatuszow ania spraw y. W y pew: 
no ju ż  dom yśliliście się.

KAO.

W Dąbrowie otworzono instytut robotniczy
przy Z. Z. Z.

W lokalu „Kuźnicy" w Dąbro­
wie odbyło się otwarcie instytutu 
robotniczego oświaty i kultury m. 
St. Żeromskiego zorganizowanego- 
przy oddziale ZZZ górników ko­
palni „Koszelew“ i Paryż".

Okolicznościowe przemówienie

wygłosił Prezes Budkiewicz.
Na otwarciu, oprócz władz o- 

kręgowych ZZZ byli obecni prezes 
BBWR dyr. Zięba, ks. Prawda
oraz przedstawiciele miejscowych 
organizacyj i instytucyj.

Z walnego zebrania
członków banku ludowego w Będzinie
W ub. niedzielę odbyło się rocz 

ne zebranie członków banku ludo­
wego w Będzinie. Zagaił zebranie 
prezes rady nadzorczej Gęborski, 
poczem przewodniczył mec. Sze- 
n»ec. Sprawozdanie z działalności 
zarządu banku referował prezes 
7 i. Salski, sprawozdanie rady nad­
zorczej inż. Kamiński.

Ze sprawozdania wynika, że 
zmniejszające się stale obroty ban 
ku, ostatnio poczęły się zwiększać. 
Obroty za rok ubiegły wyrażają się

ogólną sumą 2 miłjony 409 tys. 548 
złotych.

Kapitał własny obniżce nie uległ 
Suma zaległości z lat poprzednich 
zmniejszyła się.

Następnie po krótkiej dyskusji 
zatwierdzono preliminarz budżeto­
wy na rok 1934 na ogólną sumę 
25.500 zł.

Do rady nadzorczej, na miejsce 
ustępujących zostali wybrani pp.: 
P. Gawin, M. Kępiński, J. Dzie­
dzic, na zastępców pp.: M. Katolik, 
S. Adamski i N. Wieczorek.

Pod zarzutem czynów lubieżnych
z rsieletnlemi dziewczętami.

Na podstawie zakończonego do­
chodzenia policyjnego i stwierdze­
niu szeregu wypadków czynów lu­
bieżnych z maloletniemi dziewczyn 
kami, w ub. sobotę został areszto­
wany znany działacz związku robot 
ników przemysłu chemicznego w 
Wolbromiu, 47-hdni Rafał Dziekan 

Zebrany materjał poważnie ob­
ciąża Dziekana, który zwabiał 
dziewczynki w wieku od 6 — 11 lat

Kwiecień
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Dziś: Ezecbjelft pr.
Jutro: Leona pap.
Wschód słońca: 4.42 
Zachód słońca: 18.09

RADJO
W ARSZAW A 

W torek, 10 kw ietnia.
7.00 Sygnał czasu. 7.05 g im nastyka 

7.25 M uzyka. 7.35 Dz. porau. 7.40 D. c. 
m uzyki. 7.35 C hw ilka gosp. dom. 800 
P rog r. na dz. bież. 11.40 Codz. Przegl. 
P ra sy  Polsk. 11.50. Życie a rt. stolicy.
11.57. Sygnał czasu. 12.05. K oncert soli 
stów. 12.30. Kom. m eteor. 12,55. Dz. po- 
łudn. 15.25. W iad. o eksporcie polsk. 
15.30. Kom. gospod. 15.40. P ły ty . 16.25. 
Skrzynka PKO. 1.40. K ącik językowy.. 
16.55. P ły ty . 17.15. K oncert z Pozn. 17.50, 
W iad. roln. 18.00. Tr. z K rak  18.20. 23 
koncert z cyklu  M uzyki N iepodległej 
Polski. 19.00. P ro g ram  na dz. nast. 19 05 
Rozmaitości. 19.25. Feljeton ak tualny ,
19.40. Kom. sport. 19.47. Dz. wiecz. 20.00. 
M yśli wybrane. 20.02. M iła Piosenka,
20.57. T r. z te a tru  L a Scala w .M M joia 
nie. Opera „Tsabeau“.

W ARSZAW A 
Środa, 11 kw ietnia.
7.00 Sygn. cz. 7.25. Muzyka. 7.35 i>z. ,por.
7.40. D. c. muz. 7.55. C hw ilka gospod. 
dom, 11.40 Codz. Przegl. P r. Polsk, 1150 
Życie a rt. stolicy. 11.57. Sygnał czasu. 
12.05. P ły ty . 12.30. Kom. m eteor. 12.55, 
Dz. połudn. 15.25. W iad o eksporcie poi 
skim. 15.30. Kom. gospod. 15.40. K oncert 
solistów. 16.10. P rogram  dla dzieci. 16.55. 
P ły ty . 17.20. K oncert walców 17.59. 
ka. 19.00. P rogram  na dz. nast. 19 05. 
Skrzynka poczt. roln. 18.20. Muzyka lek 
Rozmaitości. 19.25. F elje ton  lit. 19.40. 
Kom. sport. 19.47. Dz. wiecz. 20.00. My­
śli wybrane. 20.02. R ecital skrzypc. 20.45 
Uczmy się mówić. 21.05. W ieczór Mickio 
wiczowski. 22.00. M uzyka lekka. 23.09. 
Kom. meteor, i kom. polic. 23.05. Muzy 
ka tan.

KATOW ICE.
W torek. 10 kw ietnia.

7.00. A ud, por. z W arsa. 8.00. Tr. k 
P oznania. 11.35. P rogram  na dz. bież,
11.40. Tr, z W arsz. 11.50. Wiad. bież.
11.57. Sygnał czasu. 12.05. T r. z W arsa. 
15.20. Giełda zbożowa. 15.25. Kom. z W a r 
szawy. 15.40. P ły ty . 16.25. Skrzynka P, 
K. 0 . 16.40. T r. z W arsz. 17.15. K oneedt a 
Pozn. 17.50. Pogad. z dziećmi. 18.00. Od­
czyt z K rak . 18.20. K oncert z W arsa. 
19.00. P rogram  na  dz. nast. 19.05. Rozma 
itości. 19.10. G ustaw  M orcinek jako pi­
sarz dla młodzieży. 19.25. T r. z W arsz. 
19.43. Kom. sport. 19.47. T r. z W arsz.
20.57. Tr. z te a tru  L a  Scala w M ediola­
nie O pera „Isabeau“. W  przerw ach tr. 
z W arszaw y.

do lokalu sekretarjatu zw. robotni­
ków przem. chemicznego, lub do 
swego prywatnego mieszkania w ce 
lach lubieżnych .

Dla zapewnienia sobie bezkarno 
ści obdarowywał później swe nie­
letnie ofiary cukierkami lub też 
pieniędzmi.

Ujawnienie tych faktów wywo 
lalo w Wolbromiu duże wrażenie.

Straszna śmierć ucznia seminarjum nauczycielskiego
w Jędrzejowie

Zmasakrowane zwłok! dąbrowianina pod kołami pocągu w Kielcach
Na stacji kolejowej Kielce, po 

przybyciu pociągu osobowego z Za­
głębia, na torze pod kołami pociągu 
zauważono zmasakrowane zwłoki 
mężczyzny, któremu koła odcięły 
głowę oraz połamały ręce i nogi.

Ze znalezionych przy zwłokach 
dokumentów stwierdzono, iż jest to 
Marjan Jędrychowski, zam. w Dą­
browie Górniczej przy ulicy Rey­
monta nr. 17, uczeń państwowego

Krwawa bójka dwóch rodzin
w Jerzmanowicach.

Pomiędzy sąsiadami pól w Jerz 
manowicach, gm. Sułoszowa: Woj­
ciechem i Stanisławem braćmi Kuć 
mierezykami, a Janem i Andrzejem 
również braćmi Pia&nikftmi z są­
siedniej wsi Łazy powstała w ub. 
sobotę krwawa bójka na szpadle i 
kamienie o granice.

1 Kielc

seminarjum nauczycielskiego mę­
skiego w Jędrzejowie, gdzie ostat­
nio uczęszczał.

Zachodzi przypuszczenie, że wy­
mieniony poniósł śmierć wskutek 
własnej nieostrożności, gdyż jechał 
pociągiem bez biletu.

Zwłoki Jędrychowskiego prze­
wieziono do kostnicy szpitala św..

Aleksandra w Kielcach.

W rezultacie bracia Piaśniko- 
wie otrzymali niebezpieczne rany 
na calem ciele, zakwalifikowane 
przez dr. Penkałę ze Skały jako 
ciężki e.

Jana Piaśnika odwieziono do 
szpitala w Krakowie w stanie b. 
ciężkim.

(k) Zjazd starostów . O negdaj w K iel 
each odbył się zjazd starostów  z całego 
terenu  województwa kieleckiego. Tem a 
tem  obrad by ły  spraw y udzielenia po„ 
mocy bezrobotnym  w naturze, oraz sp ra  
wa ich za trudn ien ia  w związku ze zbli­
żającym  się sezonem robót publicz­
nych.

Obradom  przowoduiezył woj. kiełeo 
ki Je rzy  Paciorkow ski.

(k) P o żar autobusu. O negdaj o godz. 
2.10 w szopie drew nianej Cieśli Leona 
przy ulicy  P la n ty  nr. 2 w K ielcach, z 
n ieustalonej narazie przyczyny :wy­
buchł pożar, k tó ry  zniszczył szopę, w ar 
tości 509 zł., a ponadto spalił s ię  auto­
bus F iszla Pasanowslciego ,zam. przy 
ul. Focha 19, przedstaw iający ' w ar­
tość 10.000 zł.

(k) K radzież w szkole. Rotoczyń- 
ska Ludw ika, zam. w Kielcach przy ul. 
Chęcińskiej n r. 14 — zam eldowała, że 
onegdaj stw ierdziła  w pracowni przy 
rodniczej szkoły powszechnej im. S ta ­
szica p rzy  ul. Sienkiewicza — b ra k  I 
klg. rtęci, w artości 30 zł. ,zaś przed mie 
siącem  skradziono również z tego io 
kalu  3 lupy, w art. 15 zł.

WŁOS0W
—  łysienie usuwa — 

E sen ia  ĆHIMW-CimOWff 
M y d ł o  CHINOWO-CU W EU W ć",

z Kogutkiem.
S p rz e d a ją  a p te k i, sk ła d y  a p t e c z n e
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W SOSNOWCU'
Dziś, dn. 10 b. m. o godz. 20 m. 15 

„W ESELE” S. Wyspiańskiego. D ra­
mat narodowy w 3-cli aktach. Ceny 
miejsc zniżone.

Środa, dn. 11 b. m. o godz. 20 m. 15 
gościnny występ artystycznego zespo­
łu żydowskiego na czele z p. Szoszano, 
p. t. „UEKE NACHALNIK‘:

Czwartek, dn. 12 b. m, o godz. 20 
ni, 15 gościnny występ żydowski „UR- 
KE NACHALNIE" „Dyn Tojre“.

Piątek, dn. 13 bm. o godz. 20 m. 15 
„W ESELE" S. Wyspiańskiego.

WYJAZD POSŁA BYCZYNSKIE 
GO Z ZAGŁĘBIA.

W ufo. niedzielę opuści! Sosno­
wiec, udając się na nowe stanowi­
sko kierownika wojewódzkego se- 
lćretarjatu BBWR w Kielcach 
poseł Stefan Wojnar - JByezyuski.

Poseł By€zyń:-iki przybył do Za­
głębia przed rokiem, obejmując sta 
nowisko inspektora administracyj­
nego b. kasy chorych, na którem to 
stanowisku dal się poznać jako ener 
giczny organizator, dbający jedno­
cześnie o interesy instytucji i pra­
cowników.

i-fiSeS Byczyuski pracował spo­
łecznie w szeregu organizacyj: był 
członkiem zarządu okręgu związku 
legionistów', członkiem prezydium 
pcw. BBWR, prezesem i jednym 
z organizatorów związku rezerwi­
stów Z agi. Dąbr., prezesem zarządu 
okręgowego związku podoficerów 
rezerwy i in.

O sympatji i przyjaźni, jakie zdo 
lal sobie  pos<*i B yc /.yński zaskarbić 
w ciągu swego rocznego pobytu w' 
Zagłębiu — świadczy! serdeczny 
ton przemówień po;—palnych, wy 
głoszonych na pożegnaniu przez u- 
rzędników ubezpiec-załni społecznej 
i okręgu związku legjonistów.

Na nowern odpowiedzialnem 
stanowisku życzymy Posłowi By- 
czyńskieBia .dalszej owocnej
pracy.

ZEBRANIE ZńZ.Z. W SO 
SNOWCU.

W  niedzielę odbyło się w ochron 
ce w Milowicaćh zebranie człon­
ków i sympatyków ZZZ, pod prze­
wodnictwem p. Gawęckiego.

Referenci i okręgowy sekretarz 
Zaborowski i p. Rylski omawiali 
program i taktykę ZZZ oraz kwe­
st je lokalne. Między innemi omawia 
no sprawę unieruchomienia kopalni 
„Wiktor" w Milowicach i położenie 
robotników w modrzejewskich zakła 
dach, które w dalszym ciągu, mimo 
złożonego przyrzeczenia na konfe­
rencji w inspektoracie pracy, nie 
wypłacają zaległości.

WYPADEK PRZY PRACY 
W HUCIE BANKOWEJ.

Wczoraj podczas pracy uległ 
ciężkiemu wypadkowi robotnik Hu 
ty Bankowej w Dąbrowie, 00-letni 
Jakób Kardynał.

Kardynał przygnieciony został 
spadającą blachą, wskutek czego 
doznał bolesnego potłuczenia głowy 
W stanie ciężkim przewieziono go 
do szpitala św. Barbary w Dąbro­
wie.

Jedynem  miejscem zetknięcia sie a r­
tystów plastyków z szersza pohlicznoś 
clą oraz zestawieniem i porównanie® 
osiągnięć różnych indywidualności 
twórczych są zbiorowe wystawy i dla 
tego też zarówno w interesie artystów 
j a t  i reszty społeczeństwa leży systeiaa 
tyczne i staranne, możliwie jaknajczę 
stsze urządzanie wystaw, wystaw, które 
by były punktami orientacyjnemu dla 
artystów ,a dla publiczności sposobnoś 
cia zapoznania się z dążnościami sztu 
ki współczesnej, lub zbliżenia sie do 
niej.

Jedną z takich poważnych wystaw, 
będących dla artystycznych i kultural 
uych sfer prawdziwym ewenementem, a 
dla szerszego społeczeństwa najlepszą 
sposobnością poznania przejawów sztu 
ki dzisiejszej jest obecna wystawa w se 
niinarjuni męskiem, urządzona s ta ra ­
niem związku zawodowych artystów 
plastyków z Krakowa, oraz „Bloku". 
Wystawa ta daje przegląd malarstwa 
współczesnego .opartego na nowych za 
łożeniach i korzystającego zarówno ze 
zdobyczy polskiego m alarstwa jak i ob 
cego, a szczególnie francuskiego, które 
od wielu lat przoduje światu. Do a rty ­
stów', będących na obecnej wystawie 
przedstawicielami najnowszych kicrun 
ków należą ze związku krakowskiego: 
Cybulski, Geppert, Fedkowicz, Gotlib, 
Krcha, Proinaszke Zb., Piwko, Rumiń­
ska —- Gerżabkowa, Rzepiński, Sehina 
gel, Słapiński, Szyszko — Bohusz 
Szymborska, Orkanowa i iun a z człon 
ków „Blokite Badower i Mrożewski. 
Wymienioną grupę krakowskich m a­
larzy cechuje dążność do przemawiania 
przedewszystkiem barwą. Założeniem 
kolorystyczne® tej grupy jest opero 
wania kontrastam i kolorów ciepłych i 
zimnych przy takiem rozwiązaniu pro­
blemu płaszczyzny na płótnie, aby wszy 
stkie plamy przedstawiały jednakową 
wartość m alarską. Złudzenie trzeciego 
wymiaru wprowadzają o tyle. o ile ono 
nie rozbija płaszczyzny obraza. Najwi 
doczniej ilustrująceuii powyższe założę 
nia są dwa pejzaże naddniestrzańskie 
Gerżabka, „Pejzaż z Chatrcs“ Krcliy, 
„Droga pod Paryżem" Gotliba. „Akt”  
Zb. Pronaszki, oraz niezwrykle rasowe 
akwarele Rzepińskiego, które są jego

własną wizją rzeczywistości, pełną po. 
ezji i uroku. Cechą Rzepińskiego jest 
umiejętność wydobycia z akwareli efek 
tów właściwych tej technice, wysoka 
kultura m alarska, dobry smak, skrom­
ność i umiar. Obrazy p. Badowera są 
oparte na założeniach syntetycznych. 
Jego “jasne kolory, kładzione iutensyw 
nie szerokiemi plamami pendzlem, lub 
szpachtlą (nożem), spraw iają oczom 
w iele radości. F ak tu ra  jego obrazów da 
je odpowiednią głębić, oraz nasyca ży­
ciem i świeżością.

Powszechną u w ag e  zwracają na sie­
bie doskonałe grafiki Mrozowskiego; 
dostrzec w nich można znaczną rafiua 
de w kompozycji i formalnej interpre­
tacji przedmiotu ,a także i w fakturze, 
która sic zdobyła u uiego na mocne i o- 
ryglnalne akcenty.

Bardziej umiarkowane dążności w 
malarstwie reprezentują na wystawie z 
grupy krakowskiej: prof. Weiss, Grott, 
Kowalski, Poeliwalski, P o ra j - Chlebów 
ski, Pieńkowski i in., a z miejscowych: 
Araszkiewiez, Cygler, Wrzesiński, i no 
woprzyjęci do Bloku, jak Rejcwska, 
Zam iar i Szyller.

Weiss zwraca na  siebie uwagę świe 
żością barw, oraz ścisłą obserwacją na­
tury, przeniesioną na obraz z dużą wra 
żliwością i kulturą artystyczną.

Z miejscowych malarzy należy wy 
różnić Araszkiewieza. Cygłcra i Wrze­
sińskiego. W obrazach Araszkiewieza 
jest dużo poezji i sentymentu .Są one 
subtelnie stosowane i przywodzą cza­
sem na myśl pgstel (,,Agawy‘‘). Cygler 
zwraca na siebie uwago przedewszyst­
kiem, jako grafik . Cechuje go dążność 
do osiągania jałcnajwiększych efektów 
środkami możliwie uajprym ityw nlej- 
szemi, właśeiwemi tylko technice drze­
worytniczej.

Bardzo podobają sic zwiedzającym 
obrazy Wrzesińskiego, których tema. 
tern jest przeważnie pejzaż zimowy, od 
twarzany z wielką szczerością

Ze względu u  anowe kierunki i sze­
roką rozpiętość wartości artystycznej 
wystawionych prac, wystawa przedsta­
wia się niezwykle interesująco, dając 
inteligentnemu widzowi szeroką skalę 
porównawczą.

B Wit.

Baczność, wkładowicze Banku Zagłębia!
Ponieważ nareszcie sąd ogłosił upa­

dłość banku Zagłębia i nareszcie bę„ 
dziemy mieli możność poszukiwania 
swych krwawo zapracowanych oszczę­
dności, pożądane jest, aby nieustępo- 
wać oszczędności swych na książecz­
kach żerującym na cudzej niedoli za 
30 lub 40 procent, co można nazwać 
ohydnym wyzyskiem. Było już takich 
wielu, którzy, aby się ratować od gło­
dowej śmierci posprzedawali swe ksią . 
żeczki za 30 procent nominalnej w ar­
tości. Teraz będzie sąd czuwał, aby 
udziałowcy pokryli wszelkie zobowią­

zania banku Zagłębia, bo tak jego sta­
tu t opiewa, a zarządca masy upadłości 
musi się stosować i kierować upadło­
ścią tylko według statutu. Teraz spra. 
wa pójdzie zwykłym trybem  bez obie­
canek i bez odwlekań, możemy więc 
być pewni, że swe oszczędności odbie­
rzemy całkowicie bez żadnycch kosz­
tów, bo obecnie będzie nas prawo bro­
niło. Obecne władze banku zlękły się 
upadłości i na gwałt zwołują zebranie 
członków, aby zaapelować w sprawie 
ogłoszenia upadłości.
Spoważaniem wkładkówicz Nr. ks. 3201

Pierwsze posiedzenie rady gminnej
W  G ro d iC U .

— Kierownik b iu ra P.U.P.P. w So­
snowcu. W związku z przejęciem czyn. 
ności od P.U.P.P. w Sosnowca przez 
fundusz bezrobocia — władze centralne 
F, B. mianowały z dniem 1 kwietnia 
b. r. kierownikiem biura P.U.P.P., p. 
Aleksandra Chrabąszczowi cza.

— Zebranie członków P.Z. Z P.P. i H. 
na Niemcach. W sobotę o godz. 17-ej, w 
gospodzie tow. warszawskiego odbędzie 
się walne zebranie członków PZZPP i H 
na Niemcach.

— Wesele Fonsia w Czeladzi. W  
środę o godz, 6.30 wiecz. w sali kina 
„Czary" sekcja sceniczna związku 
strzeleckiego w Czeladzi odegra wesołą 
krotoebwilę w 3 cb aktach R. Ruszkow 
ski ego p. t. „Wesele Fonsia".

W sali posiedzeń zarządu gminy 
w Grodźcu odbyło się pierwsze go­
spodarcze posiedzenie rady gmin­
nej, na którem między innemi zo­
stał przyjęty preliminarz budżeto­
wy na rok 1934-35. Budżet ten, opie 
wa w dochodach, jak i w wy­
datkach na sumę zł. 131.519.23

Budżet ten zasługuje na uwagę, 
iż pomimo zadłużenia wynoszącego 
około 180 tysięcy zł., pozostałego 
po b. radzie gminnej — został zrów 
noważony.

Na posiedzeniu rada podzieliła 
swoje mandaty na 5 komisyj: dro­
go - budowlaną, w składzie: pp. 
J. Zwolańskiego, J. Zagórnego, St. 
Drożdża i Butkiewicza, opieki spo­
łecznej, w składzie: pn. Jana Cbwa 
ły, SŁ Porębskiego, J. For kasie wi­
eża i J. Zagórnego, rewizyjną: 
I®Ł Rressla, WŁ Wolskiego i Droż 
dża Stefana, sanitarną: Kosteckie­
go, Drożdża Stanisława, Zwołań-

skiegi) j st. Moroka, przeciwpożaro 
wą: T. Jasińskiego, R. Drożdża i 
K. Wiernego.

Podjęto równocześnie następu­
jąco zamierzenia inwestycyjne: bu 
dowę ul. Kołłątaja na odcinku 500 
mtr., budowę wodociągów kosztem 
15.000 z., renowacje uL Słowackie­
go oraz regulację osiedla.

Rada gminna powzięła jedno­
cześnie uchwały w sprawach: upo­
ważniła zarząd gminy do poczynię 
nia starań u odpowiednich czynni­
ków — o ułatwienie komunikacji 
mieszkańcom Grodźca i okolicy, któ 
ra obecnie jest największą bolączką 
społeczeństwa miejscowego.

Nadmienić należy, iż rada gmin 
na postanowiła zwrócić się z pro­
śbą do przewodniczącego wydziału 
powiatowego w Bed Gnie o przebu 
dowę odcinka ulicy Narutowicza o 
bok kościoła w Grodźcu i Kości usz 
ki na drodze powiatowej Będzin— 
Bobrowniki.

— Wpisy do wzorowej szkoły ćwiczeń 
przy Seminarium Męskiem w Sosnow­
cu. Istniejąca od 12 la t państwowa wzo 
rowa szkoła ćwiczeń przy seminarium 
męskiem w Sosnowcu, ul. Wawel 1, jest 
szkolą szcśeiooddziatpwą, po ukończeniu 
której mogą dzieci na podstawie cgz. 
wstępnego przechodzić do gimnazjum 
Szkoła pomieszczona w śródmieściu 
ma własny budynek z salą gim nasty­
czną, 3uże podwórze. Jako szkoła ekspe 
rym entałna ma wszechstronną opiekę 
władz szkolnych państwowych i p rzyj­
muje dzieci z całego Zagłębia, z wy­
jątkiem Dąbrowy Górit. Nauka dla naj 
młodszych roczników odbywa się od 
godziny 9 rano, dla starszych od 8. Wpi 
sy do szkoły ćwiczeń odbywają się ty l­
ko przed wakacjami. Pierwszeństwo 
m ają ci rodzice, którzy zgłoszą się 
sio nie przekracza 50 dzieci. Szkoła jest 
wpierw. Liczba uczniów w każdej kla- 
koedukaeyjna a więc dostępna dla 
dziewcząt i chłopców w wieku od la t 
Sześciu.

W roku szkolnym 34 na 35 organi­
zuje się przedszkole d<a dzieci cztero i 
pięcioletnich dziewczynek i .-chłopców. 
Miesięczna opłata za przedszkole 20 
złotych.

W szkole ćwiczeń, w klasie pierw­
szej jest wolnych 50 miejsc, w klasio 
2 — osiem, w 3 — 6. w 4 — 6, w piątej
— 4, w szóstej — 8 miejsca.

Wpisy odbywają się codziennie w 
kaucelarji Dyrekcji sem m arjum  W a­
wel I od godziny 8 do 13 do dnia 1 ma­
ja  br.

Wpisy do przedszkola (dla dzieei 
cztero i pięcioletnich do dnia 1 czer­
wca.

Szczegółowych inform seyj udziela
Dyrekcja Seminarjum w godzinach od 
11 — do 12 eode; sunie.

— Nowe władze ochotniczej straży 
ogniowej. Na walnem zebraniu człon­
ków ochotniczej straży ogniowej w S*> 
snoweu po zreferowaniu sprawozdania 
z działalności zarządu odbyły się wybo 
ry  nowych władz straży. Do zarządu 
zostali wybrani pp.: inż. S. W aligórski
— prezes, J. Banasik — wicepr. L. Wiś 
nicki — sekretarz, L. Marcinkowski — 
skarbnik, Ł. Piątkowski, J, Drzewiec­
ki, Ł. Kruż i Wł. Zalega.

Do komisji rewizyjnej pp.: dyr. T. 
K ow alski/K . Kędzierski i F. Siluszek.

— Zebranie w Dąbrowie Dziś o 
godz. 7-ej wiecz. w lokalu m agistratu 
Dąbrowy odbędzie się zebranie osób, 
biorących udział w akcji na rzecz fun­
duszu obrony morskiej.

Przybycie wszystkich, interesują­
cych się wyżej wspomnianą akcją jest 
pożądane.

— Zebranie kół BBWR. w Łagiszy. 
Zarząd gminnego kola BBWR. w Ła- 
giszy zawiadamia wszystkich prezesów 
sekretarzy i skarbników miejscowych 
kół BBWR. z terenu gminy Łagisza, 
że w' dniu 11 bm., t.j. w środę o godz. 
7 wiecz. odbędzie się zebranie zarządów 
kół w lokalu kola gminnego.

— Samochód najechał na kobietę w 
Czeladzi. Wczoraj w godzinach popo­
łudniowych, obok przystanku tramwajo 
wego na Placu 11-go listopada w Cze­
ladzi, w chwili odjazdu tram waju, ja ­
dący z przeciwnej strony samochód, 
chcąc uniknąć zderzenia wpadł ina je ­
dną z kobiet na chodniku. Przerażona 
kobieta uderzona przodem samochodu 
padła na jezdnią, nie doznając poważ_ 
niojszych obrażeń, ponieważ w osta­
tnim  momencie szofer samochód zatrzy 
mał.

Przed przybyciem policji szofer nie 
przestrzegający przepisowej jazdy od­
jechał w stronę G. Śląska.

— Sekretarz gminy Zagórze p. SŁ 
Duda z dniem wczorajszym przeniesio­
ny został przez starostę powiatowego 
w Będzinie na stanowisko sekretarza 
gminy olkusko - siewierskiej w S trze­
mieszycach, na miejsce p. Wł. Liwer- 
skiego, który został zemerytowany.

— Pobicie. We wsi Namiarki, gm, 
Bobrowniki, mieszkaniec tejże wsi nie­
jaki Antoni Hu decki pobity został 
przez Alojzego Dyszego.

Hudecki pozostał na kuracji domo­
wej.
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Z Zawierć a
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GM INY S IE W IE R S K IE J.
Na walnem  zebraniu członków bez­

p artyjn ego bloku powołano zarząd 
gm inny BBW R., kom itet zbiorowy i  
kół członkowskich.

Do zarządu weszli: jako przewodni­
czący T eofil Żurek, sekretarz Jan  No- 
|wak i skarbnik Franciszek Zieliński. 
Jako członkowie zarządu dr. S tefan  
G awlik (sekcja gospodarcza), p. L u­
cjan Slabiak (sekcja kulturalno - oświa  
towa), Ludwik Sas (referat prasow y), 
Aleksander Rosa (Sekcja m łodzieżowa) 
R eferat sam orządowy i organ izacyjny  
kół w iejskich przydzielono sekretarzo­
wi zarządu J. Nowakowi.

Do kom itetu  zbiorowego, oprócz za­
rządu wchodzą autom atycznie przedsta 
w ieiele lokalnych  związków i stow arzy  
szeń jak: zw iązku podoficerów, związku  
strzeleckiego, zw iązku pracy ob yw atel­
skiej kobiet, ogniska nauczycielskiego  
i  straży pożarnej.

O rganizow anie kół członkow skich w 
Siowierzu i w ioskowych jest w toku.

(z) Podziękow anie. K urs V  sem. 
męsk. z Sosnow ca sk łada serdeczne po­
dziękow anie p. Jaw orskiem u z Zaw ier­
cia za w ypożyczenie sa li kina na pora­
nek oraz udzieloną pomoc.

(z) P rzeniesien ie. Instruktor O.T.O. 
i  K. R. w Zawierciu p. M. D rej, urzędu 
jący  sta le w S iem oni, przeniesiony zo­
sta ł na stanow isko instruktora pow ia­
towego w W adowicach.

(z) P o  strajku  w  Porąbie. W  ubie. 
g łą  sobotę w godzinach popołudnio­
wych, po zakończeniu strajku protestu  
cyjnego w  Porębie, udali się delegaci 
robotników  do prezesa zarządu zakła­
dów przem ysłow ych „Poręba'1 pik. 
Staszew sk iego i ośw iadczyli, że robot­
n icy  na proponowaną obniżkę zarob­
ków o 10 procent oraz na odebranie de 
p ulatów  w ęglow ych się n ie zgodzą.

Zam knięcie kopalni pozbawiłoby  
200 robotników pracy, pow iększając 
arm ję bezrobotnych w pow iecie zawier- 
ckim.

W  odpowiedzi płk. Staszew ski o- 
św iadczył, że fabryka od paru już la t  
pracuje z deficytem  i że obniżka za­
robków jest konieczna, w przeciw nym  
bowiem  razie zarząd zm uszony będzie 
fabrykę zam knąć .

W oboc rozbieżności poglądów7 per­
traktacje przeniesione zostały  na te­
ren W arszaw y, gdzie w najbliższym  
czasie odbędzie się konferencja w m i- 
nisterjum  opieki społecznej i  m in. prze 
m ysłu  i handlu.

Z sądu o ręgowego w Sosnowcu
Za podszyw anie się pod „cudzą 

firm ę i nieuczciwą konkurencję po­
ciągnięty  został do odpowiedzialno 
ści sądowej m ieszkaniec Zawiercia, 
Dft-letni Bolesław B argiel (Górno­
śląska 29).

B arg iel sprzedaw ał podle gatun  
ki herba t w  opakow aniu firm y „Si- 
bunion", za coteż dostał się do wię­
zienia.

N a w czorajszej rozpraw ie, któ 
ra  odbyła się w sosnowieckim sądzie 
okręgowym, sąd skazał oszusta na 
2 tygodnie, zaliczając mu areszt 
prew encyjny.

#  *  *

W  ub. sobotę odbyła się pierw ­

sza rozpraw a przeciw ko Djonizemu 
Surm ie (Sosnowiec, Okrzei 10), 
spraw cy pam iętnego napadu  na se 
k w estra to ra  H en ryka  Św iątkow ­
skiego w Sosnowcu w czerwcu ub. r.

S u rm a przew ieziony został z wię 
z ienia będzińskiego do sądu okręgo 
wego, gdzie odpow iadał za pobicie, 
policjantów  pogrzebaczem  w chwili 
kiedy m iano go aresztow ać.

Sąd w ym ierzył mu 6 miesięcy 
więzienia. J e s t  to pierw sza rozpra 
w a przeciw7ko Surm ie, k tó ry  za róż 
ne spraw ki, łącznie z napadem  na 
sekw estra to ra  Świątkowskiego, są­
dzony będzie niebawem.

Co musiałby umieć idealny kucharz
Idealny m istrz sztuki gastronom icz­

nej, k tóryby w yszedł ze szkoły fran­
cuskiej B r illa t Savarina, m usiałby po­
znać jednocześnie ta jn ik i w ypieku ciast 
w W iedniu lub w Kopenhadze, sztukę 
sporządzam®: przekąsek w Skandy­

n aw ii lub w Ita lji, zup — w R osji, 
kiełbasek  — w N iem czeeh, pasztetów
— w N ow ej A n glji, zapiekanej fasoli
— w M arylandzie, p ieczeni z rożna — 
w Londynie, knedli — w Pradze, sm a­
żonych ryb  — w Szkocji, ete. etc.

Bandyci Hollywoodu niszczą się...
Dwa „wyroki śmierci" na „gwiazdy"

Alice B rady  to ciemnowłosa, o 
chłopięcej figurce gw iazdka filmo­
wa, m ieszkająca od k ilku la t w 
Hollywood. Od czasu, kiedy jeszcze 
jako dziew czynka g ra ła  niew ielką 
rolę w „Chacie w uja  Tom a", s ta ­
w ała się z roku na rok większą ulu­
bienicą publiczności am erykańskiej.

P rzed  kilkom a m iesiącam i w y­
świetlano na ekranach  am erykań­
skich ak tualny  dla tam tejszych sto­
sunków film  p. t. „U kradziono dziec 
ko pani Fane". W  film ie tym  rolę 
m łodej dziewczyny, k tó ra  n a tra fia  
na  ślad poryw aczy i oddaje ich w 
ręce policji, g ra ła  w łaśnie Alice 
B rady.

To nie podobało się widocznie 
m iejscowym  gangsterom . Obrazili 
się na aktórkę, że kreow ała rolę, 
tak  mało okazującą sym patji i po­
stanow ili się na n iej zemścić.

I  oto przed kilkoma dniam i miss

B rady otrzym ała wezwanie do te ­
lefonu. J a k iś  obcy, groźny głos 
oznajm ił je j, że w ydano na  n ią  w y­
rok śm ierci i że może lada  chwila 
spodziewać się porw ania.

Nieszczęsna ak to rka  udała  się 
pod opiekę policji, k tó ra  strzeże 
je j na każdym  kroku.

N iem al jednocześnie o trzym ała 
k ilka listów z pogróżkam i porw a­
n ia  jej, M ae W est.

Ód te j chwili, gdy gw iazda w y­
jeżdża samochodem, wóz je j otacza 
cały zastęp motocyklów z policjan­
tam i; gdy  chodzi piechotą, tuż za 
n ią  idzie dwu dozorców, re k ru tu ją ­
cych śię z bokserów, a każdy z jej 
znajom ych, k tó ry  chce ją  odwiedzić 
musi się legitym ow ać s traży  p rzy ­
bocznej. N aw et dy rek to r w ytw orni, 
z k tó rą  Mae W est teraz  pracuje, 
Leo Mac Garey musi pokazywać 
przepustkę.

H Olkusza
(ol) Zjazd rolniczo - gospodarczo - 

spółdzielczy w B olesław iu . S taraniem  
gm innego kom itetu  BBW R . w B olesła  
w iu, odbędzie się  w dn. 15 bm. w sa li 
rem izy strażackiej w B olesław iu , zjazd  
gm inn y rolniczo-gospodarczo-spółdziel- 
ezy w  m yśl hasła: „Dobro państw a to  
n ajw yższy  cel".

Zjazd rozpocznie się  m szą św. w ko 
ściele p arafjaln ym  o godz. 9 rano. K o­
m itet apeluje do w szystkich rolników  
w pow iecie olkuskim  o liczne przyby­
cie na pierw szy tego rodzaju zjazd roi 
niczy.

(ol) Fabryka „A lm ik“  w Olkuszu
(naczynia alum iniow e L s n d e r a )  w yto­
czona m a spraw ę sądową o zatrudnie­
n ie w sw ej f a b r y c e  w c h a r a k t e r z e  d y ­
rektora E n esta  K ram era, obyw atela  
R zeszy niem ieckiej bez zezw olenia  
w ładz adm inistracyjnych .

(ol) B estia lsk ie  pobicie kobiety. W e
w si B raciejow ska, gm. Jan grot pobita  
została n iebezpiecznie m ieszkanka tej 
w si, 22_letnia wdow a Józefa D uraj 
przez swą rodzinę m ałżonków Józefa i 
A nielę Durajów, W ładysław a i Józefa  
JakubaSów , oraz Józefę Bączkową.

Pom ocy lekarskiej ciężko pobitej u- 
d zielił dr. Ł ap iński z Olkusza.

(ol) K radzież Na szkodę Jana Naw - 
ca zam ieszkałego obecnie w Sosnowcu, 
n ieujaw nien i złodzieje skradli z m aga  
zynu m ebli R apoporta w  O lkuszu ró­
żne przedm ioty. Część rzeczy złodzieje 
porzucili na u licy , spłoszeni przez prze 
chodniów.

jgfilpROSIEKA A
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— Nie zaprzeczy pan, żeś w y ­
zwał go na  pojedynek?

— Tem u nie przeczę... uważam 
Helenę za m oją żonę, ojciec je j za­
ręczył nas i nie mogę znieść myśli, 
aby ją  oddano znienawidzonem u 
człowiekowi.

— I  to pana popchnęło do zbrod
n il

— Mnie, do zbrodni!..
— Przez praw o tak  określanej 

— i pani, m atka, kobieta, dotąd sza 
nowana, nie pow strzym ała syna! 
S ta ła  się pani jego wspólniczką?

Zwrócił się potem do L ucjana:
— Raz jeszcze pytam  pana, 

gdzie jest panna H elena Tordier?..
— Nie wiem nawet, czy m oja 

kuzynka opuściła dom m atki.
— Nie nam aw iał je j pan ani 

słowami, ani piśmiennie?
— Nie, panie.
— Zapewnia pan szczerze?
— Zapewniam .
— K łam ie pan, a oto dowód... 
Mówiąc to, pokazał Lucjanow i

jego list, pisany do Heleny, k tó ry  
zgubiła, nciekaiac z domu.

Młody człowiek zgnębiony spu­
ścił oczy.

Jednocześnie pani Gobert pod­
niosła głowę, mówiąc:

— Dosyć tego, panie! Tak, syn 
m ój pisał, byłam  jego wspólniczką 
i życzyłam  sobie gorąco w yrw ać 
Helenę spod despotyzm u m atki!

— P an i, to je s t przestępstw o.
— Przestępstw o! uchronić bied­

ne dziecko od nieszczęścia?
— N azyw a się to, proszę pani, 

„uwiedzeniem  m ałoletniej", a p ra ­
wo karze tak ie  w iny ciężkiemi ro­
botami.

P an i Gobert i L ucjan  zachwiali 
się, jak  pod uderzeniem  obucha.

— Ciężkie roboty, — jęknęli 
oboje.

— Przyszedłem  tu  — mówił szef 
bezpieczeństwa publicznego — z 
rozkazem aresztow ania pana Go­
bert.

— M ojego syna! — rzekła nie­
szczęśliwa m atka  — to nie jest 
praw da!

— P raw da, proszę pani... W imię 
rrrawa, aresz tu ję  cię, L ucjan ie  Go­
bert!

— P an i Gobert rzuciła się do 
syna.

— Moje dziecko... m oje dziecko 
chce pan aresztować!

— W ykonuję swój obowiązek.
— W asze prawo! — odparła 

pani Gobert — prawo, gnębiące nie 
winnych!.. To niespraw iedliw ość, 
barbarzyństw o; Lucjan żadnej nie 
popełnił zbrodni!

W  te j chwili otw orzyły się drzw i 
pokoju sypialnego i H elena, b lada 
przerażająco, ukazała się na progu.

— L ucjan  żadnej zbrodni nie po­
pełnił — rzekła — ja  to mówię i 
przvsięgam  na honor.

— Obecność pani w m ieszkaniu 
pana G oberta oskarża go — powie­
dział szef policji.

— K łam liw e oskarżenie.
— Ten list jednak...
— Nie w płynął wcale na  m oje 

postanow ienie — pTzerwala Helena. 
— Gdy go odebrałam , już postano­
wiłam  to czynić... Pow iedziano pa­
nu praw dę, chciałam  uciec od m at­
ki. aby uniknąć m ałżeństw a!.. W o­
bec m atki nie m ogłabym  tego zro­
bić. Dwa ty lko w yjścia m iałam : 
ucieczka lub śmierć. W ybrałam  u- 
cieczkę... nie chciałam  um ierać... bo 
jestem  kochaną; nie czułam się w 
nraw ie pociągani a za sobą do gro­
bu dwóch ukochanych istot. L u ­
cjan bowiem poszedłby za moa... a 
m atka  by go nie przeżyła. W idzi 
pan sam, 7 n oskarżenie jest bezpod- 
s+awne .. N ic uległam  ani uwiedze­
niu ani oayaDowi. jestem  tu z w łas 
Ti ej woli.

— Nie jest pani pełnoletnią —

podjął szef policji — nie m iała pani 
p raw a opuszczać domu m atki.

— Naw et, gdy cierpię? gdy mnie 
to rtu ru ją?

— P raw o jes t jasne, naw et w 
takim  razie: uciekając popełniła
pani błąd, a ci, co panią przyjęli, 
popełnili zbrodnię!

—■ Czy mieli zamknąć drzwi 
przedem ną ?

— Pow inni byli . P rzy jąć  pa 
n ią rów na się zbrodni.

— K to  wam doniósł o tera?
— Ta, k tó ra  do togo m iała p ra­

wo.
J u l ja  T ord ier sta ła  za drzw iam i, 

aby móc wszystko słyszeć.
— J a  — rzekła, wchodząc nie­

spodzianie.
L ucjan, m atka  i Helena, zadrżeli 

na je j  widok.
H elena uk ry ła  tw arz  w dłonie; 

pani Gobert prędko odzyskała przy 
tomność i podeszła do Garbuski, 
mówiąc:

—- T y kazałaś aresztow ać mego 
syna?

— Tak, ja...
— To potw ór nie kobieta! —« 

k rzyknęła  pani Gobert. — Z adrę­
czyłaś na śmierć m ojego b ra ta  a 
nas nienaw idzisz!.. Nędznico! Sza­
tanie wcielony!

— P an ie  naczelniku — odezwa 
ła się G arbuska — czy pozwoli pan 
m nie tak  znieważać. — Niech pan 
skończy, proszę tę scenę. — Proszę 
odprowadzić córkę m oja do domu 
i spełnić sw oją powinność.

d. c. n.
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Osy W itk i Siki i pasieni
Przed 600 laty poraź pierwszy zaczę­

li ladzie fabrykować papier. Teraz 
stwierdzili przyrodnicy, że w tej dzie­
dzinie jest mądrzejsza od człowieka... 
osa. Znaleziono bowiem w gniazdach os 
papier biały i bibułę ich własnej produ 
kcji, tak dobrze spreparowane, że zda 
tne są do użytku przez ludzi.

tu i ajttliiflu i
Pomimo kryzysu i wbrew opinji, iz 

sport jest jedyną namiętnością angli­
ków, w A nglji zaobserwowano znaczny 
wzrost czytelnictwa. Dane statystyczne 
stwierdzają, iż rok 1933 był rekordowy 
pod tym  względem. Ogółem wydane : 
roku ubiegłym 15.932 książki. Na ogól­
ną liczbę wydanych książek pierwsze | 
miejsce zajm uje powieść reprozentowa I  
na przez cyfrę 4.000, z czego znaczna | 
cześć przypada na przedruki i  nowe 
wydania. Z dziedziny soejologji uka­
zało sie przeszło 1000 książek, z dzie­
dziny re lig ji — 1060, biografji — 763, 
oraz 676 zbiorów poezji. JV stosunku 
do roku poprzedniego spadek liczby 
wydawnictw zaobserwowano w dzie­
dzinie rolnictwa i ogrodnictwa, filo. 
zofji i wychowania. Biblioteki publicz 
ne W ielkiej B ryla u ji wypożyczyły w 
ciągu roku ubiegłego 136.231.833 ksią­
żek, co stanowi wzrost o 70 miljonów 
egzemplarzy w okresie 19-letuim. Do 
rozwoju czytelnictwa przyczyniają się 
liczne towarzystwa miłośników książ­
ki, k tóre wyznaczają co miesiąc najlep­
szą z wydanych ’książek. Towarzystwa 
te spełniają rolę, jaką we F rancji od­
gryw ają nagrody literackie, Odzuaczo 
na k s i ą ż k a  „The choice of the Book 
Society*5, cieszy się żawsze olbrzymiem 
powodzeniem.

M i \mm i i i  w Mmii
Według urzędowych raportów, trę- 

sienie ziemi, które nawiedziło w ubie. 
glym tygodniu Rumunję, a dało się od 
czuć w lekkim stopniu również i w Ma 
łopolsce, wryrządziło tam  znaczne 
szkody.

W Mołdawi zawaliło się szereg do­
mów mieszkalnych, w Kiszeniewie u- 
cierpiał mocna kościół katedralny, a 
kilka domów runęło. W Bacau zawali! 
się sufit w gmachu głównego urzędu 
pocztowego, raniąc kilku urzędników. 
W Bukareszcie uległ uszkodzeniu du­
ży ośiuiopiętrowy ginach towarzystwa 
telefonów, którego frontowa ściana pq 
kła na całej wysokości, w pobliżu gmi­
ny BalGucsti zapadła się droga kolejo 
wa na przestrzeni 2 kim., przerywając 
komunikację. Całkowicie zrujnowany 
został kościół w miejscowości Oancea. 
który leży w gruzach.

Znaczne szkody wyrządziło trzęsie­
nie ziemi w Jassąeii, Braile i Galaęu, 
gilzie domów zarysowały się, a Szereg 
osób odniosło poważne obrażenia.

Trzęsienie ziemi m iała w Dzerniowi1 
each i najbliższy okolicy przebieg spo 
kajny. Dala się ono natom iast odczuć w 
E ułgarji i na Ukrainie sowieckiej, 
gdzie wyrządziło ogromne szkody.

PORT
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u u  o w i  r a i  1  mm
OpteKa lekarsKa nad sportowcami w okręgu kieleckim

Gruźlica płuc corocznie, nierobiąc różni 
cy dis płci. wieku i stanu, kosi miljony 
ndzi. — Przy zwalczaniu chorób płuc­

nych. bronchitu, grypy, uporczywego, 
meczącego kaszlu i t. p. Stosują pp. Le­
karze:

„BALSAM THJOrOLAN - AGE**
Kt ór y  ułatw iając wydzielanie się plwo­
ciny wzmacnia organizm i samopoczu. 
cie chorego ora* powiększa wagę ciała 

usuwa kaszel.

Sprawa opieki lekarskiej uad spor 
towcami omawiana jest już od dłuższe 
go czasu, mimo to nie posuwa się p ra ­
wie wcale naprzód.

Najlepszym tego dowrodem jest fakt, 
że na blisko pół miljona czynnych spor 
toweów, zrzeszonych w związkach, zale 
dwie 20.000, zdołano' zbadać w latach 
1932 — 1933.

Ostatnio najwyższa m agistratura pil 
karska przystąpiła do szerokiej akcji w 
kierunku zapewnienia sportowcom na­
leżytej opieki lekarskiej.

Na ostatniem walnein zebrauiu P- 
Z. P. N., jak  już pokrótce donosiliśmy, 
uchwalono:

1) powołanie do życia poradni 
sportowo - lekarskiej, m ającej za za 
danie udzielanie zawodnikom i no­
wicjuszom sportowym wskazówek, 
oraz porad odnośnie do uprawia­
nej; względnie uprawiać się m ają. 
ccj gałęzi sportu.

2) zorganizowanie samopomocy 
sportowo - lekarskiej celem rozto­
czenia stałej i doraźnej opieki le­
karskiej nad czynnymi członkami

. wszystkich zrzeszeń sportowych.
3) utworzenie instytucji lekarzy 

klubowych;
4) opiekę lekarską na boisku pod­

czas zawodów za pośrednictwem tak 
zwanych sanitariuszy sportowych, 
których w tym  celu należy specjał 
nic wyszkolić na odpowiednich kur 
sach;

5) spowodowanie, by na każdein 
boisku znalazła się odpowiednio wy 
posażona apteczka;

6) ubezpieczenie zawodników od 
niezdolności do zarobkowania, spo­
wodowanej uszkodzeniem spor ta­
wern.

Dla zrealizowania powyższych 
zadań należy:

a) zainteresować świat lekarski i 
przysposobić przez urządzenie odpo 
wied"ich kursów lekarzy do racjo­
nalnej opieki nad sportowcami,

b) wejść w porozumienie z organi 
zacjami takiemi, jak: ubezpieczał- 
nia społeczna, miasto, państwo, woj 
sko, szkoła, po miałoby na celu zwoi 
nienie klubów, czy związków od o- 
howiązku ponoszenia kosztów, zwią 
zanych z uruchomieniem powyżej 
wspomnianej opieki lekarskiej,

W alna zgromadzenie PZPN. po­
leca zarządowi PZPN interwenio­
wać u odpowiednich czynników w 
kierunku poparcia wyżej nakreślo­
nej akcji, zaś samym okręgom na 
wypadek częściowego choćby uru­
chomienia tej akcji, wprowadzić 
przymus poddawania się zawodni­
ków badaniu lekarskiemu**.

Po powzięciu takiej uchwały, obec­
nie chodzi tylko o to, aby okręgi i sfery 
sportowe zabrały się do pracy w tym 
kierunku.

Jeżeli chodzi o okręg kielecki to i  tu 
opieka lekarska nad sportowcami nie 
jest odpowiednio zorganizowana, a ra ­
czej jest dopiero w zarodku.

W rzędzie m iast Zagłębia, które pler 
wsze zwróciły uwagę, na konieczność o- 
pieki lekarskiej nad sportowcami znaj 
duje się Sosnowiec, który stworzył już 
poradnię lekarsko - sportową.

W poradni tej zbadani zostali wszy 
scy czynni sportowcy z terenu Sosnow 
ea i posiadają swoje kartoteki.

Natom iast w innych miastach Zaglę 
bia i na terenie całego województwa 
kieleckiego sprawa opieki lekarskiej 
nad sportowcami nie jes,t właściwie do 
eeniana.

Istnieje przecież wielo klubów spor

towyeh, w których niema najmniejszej 
choćby podręcznej apteczki, a o opiece 
lekarskiej nad członkami tych towa­
rzystw nikt dotąd nie pomyślał.

Mając za sobą uchwały walnego zgro 
madzenia PZPN-u, kluby i  towarzy.

stwa sportowe z terenu Zagłębia i wo­
jewództwa kieleckiego winny przystą­
pić do szerokiej akcji mającej na celu 
zrealizowanie uchwał w swej najwyż­
szej m agistratury, w sprawie opieki le 
karskiej nad sportowcami.

W trosce u rozwój torowego kolarstwa
Komisja sportowa ZPTK. wybrała t. 

zw. narodową drużynę sprinterów (krót 
kodystansowców torowych) w składzie: 
Pusz, Frączkowski, Klaus, Łąezyński, 
Szaudurski (wszyscy z WTC.), Ein- 
brodt (Łódzki KI. Sp.), Panak (Skoda), 
Paul (Łódź).

Ósemka powyższa rozgrywać będzie 
w ciągu całego sezonu t. zw mistrzo­
stwo drużyny narodowej (a nie mistrzo 
stwo Polski, jak pierwotnie piojektowa 
no) zasadniczo na czterech torach beto 
nowych; w Warszawie, Łodzi, Kaliszu i 
Krakowie. Pasatem  drużyna narodowa 
startować będzie na niektórych torach 
ziemnych (Katowice, Król. Huta). S tar 
ty  przewidziane są mniej więcej co 
miesiąc.

Co miesiąc orgauizowaue będą eliini 
nacje sprinterów .pragnących Wejść w 
skład drużyny narodowej. Kandydat bę

dzie sobie mógł wybrać któregokolwiek 
z 8-miu sprinterów z drużyny i w ra ­
zie wygrania z nim dwuch spotkań na 
trzy rozegrano — zajmie jego miejsce 
wraz z ilością punktów najsłabszego z 
ósemki.

Kolarze drużyny narodowej starto­
wać będą w białych koszulkach z białym 
orłem na czerwonej tarczy. Przodownik 
(kolarz posiadający największą ilość 
punktów) odznaczony będzie pękiem 
czerwonych wstęg.

Na szosowe wyścigi dookoła Au- 
s tr ji (koniec czerwca) i dookoła Wę­
gier (lipiec) zarząd PZTK. postanowił 
wysiać po trzech zawodników, którzy 
wyznaczeni zostaną w pocz .czerwca.

Nadto postanowiono wydelegować 
na w y ś c ig  szosowy o mistrzostwo świa 
ta (19. 8) w Lipsku dwuch najlepszych 
polskich zawodników.

C. I. W. F. przyjmuje nowych kandydatów.
Dyrekcja centralnego insty tutu  W. 

F. na Bielanach ogłosiła już warunki 
przyjęcia na kurs dwuletni rozpoczyna 
jący się na jesieni rb. Na kurs przyjmo 
wane mogą być osoby w wieku od la t 
20 — 25 z m aturą gimnazjalną (w dro­
dze w yjątku sem inaryjna), przyczem 
mężczyźni powinni mieć ukończoną siu 
żbę wojskową lub I I  stopień przysp. 
wojsk. Zgłoszenia kierować należy do 
5:6 wraz ze świadectwem zdrowia, mo­
ralności, życiorysem, świadectwami u- 
koóczonych obozów ,kursów oraz POS.

Zgłoszenia kierować należy pod ad­

resem CIWF. W arszawa 21, Bielany, te 
lefon 11640L Dyrekcja insty tutu  wybie 
rze najodpowiedniejsze zgłoszenia do 
dn. 20,6 (odrzucone będą odesłane), a za 
kwalifikowani poddani zostaną 22.6 ba 
daniom lekarskim oraz przyjęci zosta­
ną na obóz eliminacyjny w dniach od 
26.6 — 28.7.

Podczas obozu odbędą się powtórne 
badania lekarskie, próba sprawności i 
egzamina. Os ateeznie n a  kurs dwułet 
ni przyjętych będzie 60 osób (w tem 
30 kobiet).

WARTA (ZAWIERCIE) -  CZĘSTO­
CHOW K A (CZESTOCHOWA) 4:4 (1:0).

W Zawierciu w walce o mistrzostwo 
A kl. podokręgu częstochowskiego 
„W arta‘< zremisowała z „Częstochów- 
ką{*. Wynik remisowy jest sukcesem 
Częstochówki. Bramki dla „Warty** 
strzelili Miga (2) i Ślimak (2), dla „Czę 
stochówki55 Pnwelkiowicz (3), Król (1). 
Sędziował p. Gitler.

Dalsze wyniki przedstawiają się na­
stępująco: Legja (W ieluń)—Turyści Czę 
stochowa 2:1 (1:1).

Brygada — Skra 5:0 (2:0).
KURS DLA KANDYDATÓW NA SĘ­
DZIÓW PIŁKARSKICH W ZAGŁĘ­

BIU.
Podkolegjum sędziów piłki nożnej w 

Sosnowcu w najbliższym czasie organi 
żuje kurs dla kandydatów na sędziów 
piłkarskich.

Kandydaci pełnoletni o wykształcę 
niu najm niej czterech klas gimnazjum 
lub równorzędnem, mogący się wyka­
zać świadectwem niekaralności skła­
dać winni podania o przyjęcie do dnia 
16 bm. w sekretarjacie podkolegjum 
przy ul. Kilińskiego 7 m. 11.

POLON JA  LEADEREM LIGI.
Mamy za sobą właściwie pierwszą do 

piero niedzielę rozgrywek ligowych, 
gdyż poprzednio odbywały się tylko od 
czasu do czasu sporadyczne mecze o pun 
kty. W dniu onegdajszym natom iast 
na zielonej murawie stanęło do boju 
pięć par zespołów ligowych.

Znamiennym faktem jest zajęcie 
pierwszego miejsca w lidze przez jej 
benjaminka Polonję, który po rocznej 
przerwie wszedł znowu w szeregi elity 
polskiego piłkarstwa.

Po ostatnich rozgrywkach tabela 
przedstawia się następująco:

TABELA LIGOWA.
Nazwa klubu gier pkt. stos. brain.
Polonja 2 3 4:3
Ruch 1 2 3:0
Garbarnia 1 2 1:0
Wisła 1 2 4:1
Pogoń 1 2 3:1
Ł. K. S. 1 2 2:1
Warszawianka 2 2 3:4
W arta  1 1 2:2
Legja 1 0 1:2
Podgórze 2 9 1:4
Strzelec 2 0 1:4
Cracovia 1 0 9:3

O trzy m aliśm y

w ielki transport tanich
rakiet, pitek
ten isow ych kraiow ych .Olmar*
.Frem a" angielskich .Slazen
ger", „D unlop”, .A tlas »

N aciągi od TA. 7,50.
QtaHinn” SO SN O W IEC  
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gilzy do papierosów

„Kryzysowe"
Fabryki E. Paschalski

i s-ka

5 i 10 gri p u d e łk o
R a d o m

N r. km. 75/34 i 316/34.

o b w ie s z c z e n ie
K om ornik  Sądu Grodzkiego I-go re ­

w iru, S tefan M orgiewicz, zam. w So­
snowcu przy u). D ęblińskiej N r. 7, na  
mocy a rt. 602, 603 i 604 K.P.C. ogłasza, 
że I. W, dniu  13 kw ietn ia  1934 r. o godz. 
12 (nie później jednak  niż w dwie go­
dziny) w Sosnowcu przy  ul. 3-go M aja 
N r. 5, odbądzie sie sprzedaż z p rze ta r­
g u  publicznego w II-gim_ term in ie  ru ­
chomości, sk ładających  sie z m aszyny 
do k ra ja n ia  pap ie ru  firm y  „K rauze 
oszacowanej n a  sum e 1-000 złotych.

II . W  dn iu  13 kwietnia. 1934 i \  o godz 
12.30 (nie później jednak  niż w dwie 
godziny) w Sosnowcu przy  ulicy  De- 
h ie rta  N r. 13, odbędzie sie sprzedaż z 
p rze ta rg u  publicznego w I-szym  terim  
nie ruchom ości sk ładających  sie z 3-ch 
m aszyn do w yrobu pończoch „Idea! 
m ark i „G. H ilscher“ oszacowanych na 
łączną sum e zł. 15.000 (piętnaście tysię- 
cy). ,

Powyższe ruchom ości oglądać ino- 
żna pod w skazanym  adresem  w dniu  l i ­
cytacji. „  , , . i  „
K om ornik  Sądu Grodzkiego rew- 1-KO 

S T E FA N  M O R G IE W If *

Do a k t N r. Nr. Km. 514/33, 329/34.

OBWIESZCZENIE
K om ornik  Sądu Grodzkiego Ii-go  

rew iru , K azim ierz M uszyński ,zamiesz_ 
kały  w Sosnowcu przy ul. S ienkiew i­
cza Nr. 7, na niocy a rt. 602, 603, 604 K. 
P . C. ogłasza, że:

1) w dniu  13 kw ietnia 1934 r. od go­
dziny 1 O-ej (nie później jednak niż w 
dwie godziny) w Sosnowcu przy ul. 
Sienkiewicza N r. 10, odbędzie sie w 
Il.-gim term inie  sprzedaż z p rze ta rg u  
publicznego: p łatków  ow sianych, k a ­
kao owsianego, owsa, jęczm ienia, i u- 
rządzenia sklepowego, oszacowane na 
łączną sume zł. 1533.—, na  zaspokojenie 
w ierzytelności Ju lja n a  Ław ika.

2) w dniu  16 kw ietnia 1934 r. od go­
dziny 12-ej (nie później jednak niż w 
dtvie godziny) w Sosnowcu przy ulicy 
Ago M aja  Ń r. 23/25 odbędzie sie w 
1-szym term in ie  sprzedaż z p rze ta rg u  
publicznego' ruchom ości sk ładających  
sie z mebli, oszacowanych na łączną su 
me zl. 760—. na zaspokojenie w ierzy­
telności W olfa Bobkowskiego.

Powższe ruchom ości oglądać można 
w dniu i m iejscu licytacji.
Sosnowiec, dnia 36 m arca 1934 r.

K om ornik K. M USZYŃSKI.

O bw ieszczeń
K om ornik Sądu Grodzkiego w Sosnowcu rew iru  I-go, urzędujący w So­

snowcu przy ul. D ęblińskiej pod Nr. 7 na zasadzie a rt. 679 KJP.C. obwieszcza, 
że w dniu  23 m aja 1934 r. od godziny 10 rano, w sa li posiedzeń Sądu Grodz­
kiego w Sosnowcu odbędzie sie sprzedaż z publicznej licytacji nieruchom o­
ści m iejskiej sk ładającej sie z domu piętr. z poddaszem mieszk. m urow ane 
go m ałego dom ku drewn., domku pa rte r, m urow anego i zabudowań gospo­
darczych położonej w Sosnowcu ul. P iłsudskiego powiecie Będzińskim  wo­
jew ództw ie K ielcckiem  oznacz, polic. Nr. 70, obejm ującej powierzchni 209 
kw. sążni, k tó ra  stanow i w łasność Sury Griinbaum .

N ieruchom ość ta  m a urządzoną księgę hipoteczną w Wydz. H ipot. w So­
snowcu N r. hip. 37. „„.w , o

Powyższa nieruchom ość została oszacowana na sum e zł. 25.000. bprzedaz 
zaś rozpocznie sie od ceny w yw ołania t. j. od kw oty zł. 18.750.—

L icy tan t, p rzystępu jący  do p rze targu  powinien złożyć rękojm ię w gotowi- 
źnie w kwocie zł. 2560 albo w takich  papierach w artościow ych bądz książe­
czkach w kładkowych, in sty tu c ji, w których wolno umieszczać fundusze mało 
letn ich , i że pap iery  wartościowe przy ję te  bedą w w artości 3/» części ceny g ieł­
dowej. P rzy  licy tac ji bedą zachowane ustaw ow e w arunk i licy tacy jne, o ile 
dodatkowem  publicznem  obwieszczeniem nie bedą podane do wiadomości w a­
ru n k i odm ienne; że p raw a osób trzecich n ie  bedą przeszkodą do licy tacji i 
przysądzenia w łasności na  rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem p rze ta rg u  nie złożą dowodu, że w niosły powództwo i zwolnienie 
nieruchom ości lub je j części od egzekucji i że uzyskały  postanow ienie własci 
wego Sądu, nakazując zamieszenie egzekucji; że w ciągu ostatnich 2-eh ty ­
godni przed lic y ta c ją  wolno oglądać nieruchom ość_w dni powszednie od go­
dziny 8_ej do 18*-ej, ak ta  zaś postępow ania egzekucyjnego m ożna przeglądać 
w Sądzie.
Sosnowiec, dn ia  5 m a ja  1934 r.

K om ornik  Sądu Grodzkiego rew'. 1-go STEFA N  M ORGIEW ICZ.

P T *
K I N O

ZAGŁĘBIE
dawniej 

Kino-Teatr „Udziałowy

i k A ^ i

Dziś p rem je ra  p ien iącej się Humorem... W erwą... P ik a n te rją  
N ajw eselszej kom edji w szystkich czasów p. t.i

P A P R Y K A
W  r. gl. Irena de Z ilahy i Rene Lefebvre.

N adprogram : Król A reny z Ken Maynardem.
Równocześnie zaw iadam iam y P . T. Publiczność, że poczy­
nając od dn ia  dzisiejszego, będziemy stale  w yśw ietlać n a j­

nowsze tygodn ik i Param ountu .

KINO

dUt-Uftc

DZIŚ W IE L K A  PREM JERA!
P otężny film  z życia rosyjskiego p. t.

„ W i e l k a  k i p  I M T

. w ro li ty t. M A R JA  JE R IT Z A . 
p rim adonna  opery w iedeńskiej.

w ro li Księcia M ikoł i ja  — LEO H EZA K . |

r r n ^
K I N O

Ł B E M
I SOSNuWIEC 
t Dęblińska 4 

tal. 10-95.

DZIŚ P R E M JE R A !!!
N ajw iększe w ydarzenie X X  w iek u!!!

Szczyt artyzm u i techniki!

Niewidzialny człowiek
s r s f f i w .  i .

( Parne • p a rto o t «  I'U tki. a o b o t, 1 niedziele m e ważne ! ! ! 
Początek seansu o godz. 2 popol.

S tarostw o Pow iatow e Będzińskie 
ogłasza p rze ta rg  ofertow y na dzierża­
wą obwodu rybackiego N r 2 rzeki 
O -srnej Przem szy.

Obwód obejm uje:
a) rzeke C zarną Przem szę od g ra n i­

cy powiatów zaw ierciańskiego i będziń 
skiego do u jścia  rzeczki Pogorja,

^i) potok Trzebyczke w całym jego 
biegu,

c) wszystkie inne dopływy, na te j 
przestrzeni do Czarnej Przem szy wpły 
wające. z w yjątkiem  rzeczki P ogorja  
w obrąbie następujących  gm in pow iatu 
będzińskiego: W ojkowice Kościelne,
Łosień i Łagisza.

Czas dzierżawy od 1 kw ietn ia 1934 
r. do 31 m arca 1939 r.; w adjum  25 zł. 
(dwadzieścia piąć zł.)

O tw arcie ofert nastąp i w Starostw ie 
Pow iatow em  w Bądzinie, biuro Nr. 35 
w dniu 26 kw ietn ia 1934 r. o godz. 8.30.

Bliższe w arunk i dzierżaw y sa podane 
w obwieszczeniu ogłoszonem w gm i­
nach nadbrzeżnych i w Starostw ie

DBAJCIE OSWOJĘ ZDROWIE!

m „Szwajcarskie Gorzrkle 
Zioła" (z marką Ko. 
jut) są stosowane orzy 
chorobach żołądka, ki 
szek, obstrukcji i ka 
mieni żółciowych.

„nz«ajcarskie Gorzkie Zioła" 
są uaturalnym łagodnym środ­
kiem przyczyszezająeym. ułatwia­
jącym funkcje orgauów trawienia 
i działającym przeciwko otyłości.

O l

KP6UTKj!$

S w ęd zen ie  ciała oraz w sze lk iego  
o d za ju  w yrzuty  skórne u su w a

KREM LAIN-AG£
z kogucKiem

est to id e a ln y  n ie s z k o d liw y  ko  
sm ety k , u su w a ją c y  w a d y  n ask ór  
ka tak  u d o ro s ły c h , ja k  i u d z ie c i

R  M  Spr.NKtewn. N r.  3 i 5  4

D R O B N E  
O G Ł O S Z E N I A  

w
.Exoresie  Z ao łeb ia ”

mtją zawsze 
niezawodny skutek

SZ PIT A L  św. Ł azarza  w Bądzinie ul. 
K ościuszki 68 poszukuje natychm iast
ogrodniczki sam otnej.______________
PO T R Z E B N E  h a fc ia rk i do h a ftu  rąc# 
nego. Zgłaszać sie Sosnowiec, W spólna
nr. 12 U l. p iętro . ______ _________ _
PO TR ZEB N A  b iu ra lis tk a  zabezpiecz® 
nie zł. 200 — jako też inkasen ta  zabes 
pieczenie zT. 300. Zgłoszenia ,,Expres«
Będzin pod „Zaraz".__________________
PO TR ZEB N A  dziewczyna m łoda na. 
przychodnie do dzieci. O strogórska A 
K ędzierski.

k u p n o

SPRZED A M  tan io  zakład dam sko — 
m ęski, 6 obsług — centrum  Kielc. „Es
pres Zagłębia" — K ie lc e .   _____ _
SZPRY CĘ do kiełbas 10-cio kg. sprze­
dam tan io  Sosnowiec, ul. C zysta N r. X  
Z akład Zegarm istrzow ski. W. Niepon- 
B U D K A  (sklep spożywczy) dobry 
punkt, z po V.7 od u z ^ 'a n y  in teresu  o® 
sprzedania. Sosnowiec, Legjonów 24 w 
pobliżu K asy Chorych.

W A P N O
budowlane grube I-gę  gatunku  wys 
koproeentowe polecają: Wapienniki
„BRYNICA" Sosnowiec 3_go M aja 3: 
telefon 1.59.

L O K A .
S K L E P  od
wiec, D ekertą  5.

n a ję c i a Sosnę-

M a tk i!
Ż ądajcie w a p te­
kach i skład. apt. 
hygjen iczn . p rzy ­
sypie) dla dzieci

Puder
z (kogutkiem)
utrzym ującej cia 
to dziecka w zdro  

wiu i czystośc i.

Z G U B IO N E
DOKUMEN

ŚL IW IŃ SK I Franciszek zgubił książką 
oszczędnościową K om unalnej Kasy, 
Oszczędności pow iatu  Będzińskiego. 
K R Y N IC K A  B A R B A R A  zgubiła ter 
rebkę, zaw ierającą dowód kolejow y * 
leg itym acje  w ydane przez Dyrekey® 
Radom ską. Ł askaw y znalazca zech<» 
zw rócić do adm in istrac ji.

p  a  Z
M IER N IC ZY  przysięg ły  R om an Ka. 
jew ski w ykonuje pom iary  — plany.
snow iec. Czysta 7 Telefon 10-56._______
ODDAM chłopaka do p rak ty k i cukier 
n ika. w arunki w edług umowy. Zgłosi* 
n ia  S. W ilczyński Gołczą pow iat Mi©-
chów.   ; __ ; /—
TYMCZASOW Y Zarząd Cechu Rzeźni- 
ków i W ędlin iarzy Żydów w Sosnowca 
pod a je  n in iejszym  dó wiadomości, *e 
w niedzielą dn ia  15 kw ietnia 1934 r. o 
godz. 15 jako w pierw szym  i o godz. 16- 
jako  w drugim  term in ie  odbędzie się w 
lokalu  w łasnym  przy ul. T argow ej m  
W aW e Zebranie z następu jącym  porząa 
k iem  dziennym : 1) Spraw ozdanie z de 
tycłiczasowej działalności, 2) W ybory 
S tarszego i członków Zarządu, A ) w o l­
ne wnioski. Tymczasowy Zarj z j .
CHRZĘŚCIJA ŃSKI Zakład Zegarmi. 
strzowski precyzyjno mechaniczny 
Włodzimierz Niepoó. b. pracownik fi-m 
warszawskich i krakowskich Sosno, 
wiec. ul. Czysta 7. Wykonywuw wszel­
kiego rodzaju reperacje zegarków kie­
szonkowych. Chronometrów. 
rów sztoperów antyków, zegarków kon­
trolnych. tachometrów. Numeratornw 
różnego rodzaju dorabianie części pre­
cyzyjnych do wszelkiego rodzaju ma­
szyn według-rysunków łub wzorów. Ła­
dowanie akumulatorów Wykonanie so­
lidne. Gwarancja trzechletnia.

REKLAM A JE ST  DŹW IGNIĄ  
H A N D LE!
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